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Tala 1 naszym przemysłem, 


We właściwem słowa auaczeniu, wcale je- 
szcze nie mamy fabrycznego przemysłu. W ca- 
łym kraja, posiadającym więcej ludności, niż 
Belgia, Hzwajoarya, Saksonia i niektóre inne 
niezależne państwa, w których fabryka przy 
fabryce, mamy zaledwie kilka średniej wielko- 
ści zakładów przemysłowych, dźwigniętych po 
zaciętej waloe z potężnym! konkurentami, 
utrzymywanych w ruchu z ogromnym wysii- 
kiem pracy i ofiarności, s produkujących tylko 
` dla najbliższej okolicy. Jak jedna jaskółka nie 
zapowiada jeszcze wiosny, tak te nasze zakłady 
nie tworzą przemysłu. One jedynie wskazują, 
że mieć go możemy, dodajmy zaś, że chcemy 
go i żywimy niewzruszone przekonanie, iż on 
powstanie i roswinie się — oby jak najpię- 
kniej! Ale do tego jeszcze daleko. Lecz cho- 
ciaż daleko, już przemysłowcy austryaccy szy- 
kują się do zaciętej s nim walki. Rozwinęli 
agitacyę w swych związkach, w izbach han- 
dlowo-przemysłowych, w dziennikach ; już wzy- 
wają rząd, aby im wtej welce pomagał i stłu- 
mił ów — jak oni się wyrażają — „egoizm 
ekonomiczny w Głalicyi, która sztucznie hoduje 
przemysł własny, co jest zamachem na nor- 
malny rozwój przemysłu austryaokiego.* 

Na całym Świecie nikt się nie zrzeka zdo- 
byczy nawet wtedy, jeżeli uznaje, że posiadł 
ją prawem kaduka. Nie czynią tego narody i 
rządy, nie czynią także i przemysłowcy. O ryn- 
ki zbytu bywają nawet wojny z państwami, 
które chcą się uwolnić od obcej produkceyi. 
Więc akcyi przemysłowców austryackich prze- 
oiw naszemu przemysłowi nie możemy uważać 
za coś niebywałego, za jakąś arogancyę, za nie- 
słychaną brutalność, zdumiewa nas tylko gnu- 
śność ich, z jaką uronili rynki bałkańskie, le- 
wanty ńskie, a nie pozyskali innych nigdzie na 
świecie, jednocześnie zaś głoszą krucyatę przeciw 
Galicyi! To tylko dowód ich nieudolności, do- 
wód, że nie mają prawa mówić o „normalnym 
rozwoju awego przemysłu“ dowód wreszcie nie- 
szczęścia, do jakiego doprowadziły monanohig 
jej wewnętrzne niesnaski. 

Na agitacyę przemysłowców aust ryackich 
zwracaliśmy pilną uwagę, nie uronilismy nic 
z tego, co oni mówili, zostawiając sobie głos 
na sam koniec, Dziś widzimy, że wszyscy oni 
kręcą się w kółku pospolitych żalów, przepla» 
tanych gromkimi okrzykami: „Polizaj! Poli- 
zaj!" i odrobiną paszk wilów. Nio już nowego 
i godnego uwagi nie powiedzą. P. Rudolf 
Kitschelt, poseł do Rady państwa i wice-prezes 
wiedeńskiej izby handlowo-przemysłowej, prawi 
to samo, co p. August Denk, prezydent dolno- 
austryackiego Związku przemysłowego, a p. 
Oskar Gfnther, wice-prezydent szląsko-moraw- 
skiego Związku górniczego, powtarza słowa 
tamtych dwóch z dodaniem zmyśleń, które już 
sprostował p. Zieleniewski, o czem donieśliśmy 

w sobotnim numerze naszego pisma. Wszyso cy 
esi głoszą, że „sztucznie hodujemy przemysł”, 
nie z ekonomicznej potrzeby, ale z pobudek 
politycznych i narodowych, a że nasze władze 
popierają ten ruch ge szkodą skarbu i każdej 
tworzonej rzeczy; ze szkodą skarbu, bo drożej 
za wszystko bierzemy, naprzykład kajety szkol- 
ne, wyrabiane w Galicyi, a zalecane przez wła- 
dze, wrzekomo są droższe od wiedeńskich, co 
jednak nieprawda; ze szkodą rzeczy tworzo- 
nych, bo nasze konstrukcye żelazne, narzędzia, 
wagony i t. d. są gorsze od robionych w in- 
szych krajach austryackich, co także więcej 
niż nieprawda, bo nader często bywa odwro- 
tnie. Wszyscy wymienieni wyżej panowie do- 
magają się od rządu, aby naszym władzom kra- 
jowym, nawet magistratom, zakazał popierać 
przy licytaoyach przemysłowców krajowych 
kosztem dobroci i ceny zamawianych dostaw. 

Jak widzimy, postawili oni kwestyę nie- 
właściwie, bo co prawda, nie mogli inaczej. 
Nikt u nas nie popiera rzeczy gorszych za 
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droższe pieniądze. droższe pieniądze. Przemysłowoom anstryśckim | » austryackim 
chodzi o to, aby wogóle zduszony był powsta- 
jący przemysł galicyjski i żeby nasz rynek dla 
nich pozostał. Życzenie wprawdzie bardzo zro- 
zumiałe, ale trudno się popisywaó takim ego- 
izmem. Łatwiej oczerniać nasze wyroby. 

Państwo, jako ekonomiczna całość, powin- 
no dbać o to, aby sztucznie tworzone gałęzie 
pracy — (tworzone z pobudek politycznych, 
czy narodowych — nie szkodziły gałęziom pra. 
cy już istniejącym, powstałym w sposób natu- 
ralny, a takim, które pochłonęły wielkie kapi- 
tały, dają utrzymanie wielu ludziom i znaczne- 
mi podatkami zasilają skarb państwa. Tak być 
powinno, czy to się+komuś podoba, czy nie. 

Zobaczmy więc, czy chcemy stworzyć nasz 
przemysł z pobudek politycznych, aibo z szo- 
winizmu, czy też. z powodów ekonomicznych, 
które jedynie uspruwiedliwiają wszelkie, nawet 
najusilniejsze popieranie rodzącego się prze- 
mysłu. 

Pizedewszystkieni pa amu ysl nustrywoki ob- 
sługuje - nasz rynek po prostu niegodziwie. 
Wszakże : ten przemysł wytwarza osobno po- 
dlejsze gatunki towarów i z im nawet spe- 
cyalną nazwę „galicyjskich*, a sprzedaje nam 
je nietaniej, często drożej, miż dobre towary 
w innych austryackich krajach. Przemysł au- 
stryacki stale nadużywa monopolu jaki posiada 
w Galioyi dzięki protekcyi dawnych biuro- 
kratycznych i centralistycznych rządów. Jedno- 
cześnie ten przemysł nieżyczliwie traktuje na- 
sze surowce i produkta rolnicze; woli brać je 
w Rosyi, Rumunii, Serbii, niż od nas, a i wtem 
popierały go dawne rządy taryfami kolejowe- 
mi, brakiem wagonów, nieregularnymi przewo- 
zami, opieszałą służbą telegraficzną, wielu 
sztuczkami, z których coś niecoś dotąd zostało. 
Qozy wiście, takie postępowanie uboży Galicyę, 
długi jej rosną, podatków zalega coraz więcej, 
8 ilekroć pojawi się w Radzie państwa wnio- 
sek o jakąś inwestycyę w Głalicyi, zawsze po- 
wstaje krzyk, że to kraj bierny. Nowa Presse, 
która zamieszcza teraz litanię głosów tabry- 
kantów austryackich,  dowodzących, że prze- 
mysł galicyjski podetnie ich przemysł, pierwsza 
i najgłośniej zawsze krzyczy, żeśmy krajem 
biernym. Jeżeli tak dalej będzie trwało, jak 
jest od przeszło wieku, to już niebawem na- 
prawdę Galicya stanie się bierną, aby zaś tego 
uniknąć, musi wytworzyć swój przemysł, przy- 
najmniej na własne potrzeby, przynajmniej dla 
przeróbki swoich surowców. To niezaprzeczenie 
wzgląd ekonomiczny, | nie zaś polityczny, ani 
szowinistyczny. 


Spojrzmy w inną stronę. Ludność wzrasta, 
proletaryatu rolnego coraz więcej, a inteligen- 
tnego bez liku. Emigracya wzmaga się z roku 
na rok, a wszędzie jest utrudniona. Niemcy nie 
wpuszczają naszych robotników, co szowiniści 
austryaccy z Nową Pressą na czele uważają 
za godne pochwały i naśladowania przynaj- 
mniej w stosunku do naszej inteligencyi, szu- 
kającej zajęcia w innych krajach austryaokich. 
Anglia zamyka się od ubogich Ammigrantów, 
a Stany Zjednoczone stawiają im coraz wię- 
ksze trudności. Wobec tego, w intęresie spo- 
łecznego ładu i spokoju, musimy stworzyć ja- 
kieś zatrudnienie dla dziesiątków tysięcy ludzi, 
którzy muszą pozostać w kraju, a zajęcia nie 
mogą w nim znaleźć. Takie zatrudnienie da 
przemysł. Znowu tedy nasza dążność do niego 
wynika nie z politycznych pobudek, nie z szo- 
winizmu, ale z ekonomicznej konieczności. 

' Dowodem, że się nie kierujemy szowini- 
nizmem, jest to, że bardzo chętnie powitamy 
każdego niemieckiego, czeskiego lub moraw- 
skiego fabrykanta, który zechce założyć w na- 
szym kraju filię swej fabryki i da w niej pra- 
cę naszym ludziom. 

Musimy więc mieó przemysł bodaj tylko 
na własna potrzeby. To dla nas kwestya ży- 
cia, — kwestya nietylko ekonomiczna, ale 
także społeczna. Walki o to z nikim nie chce- 
my, ale wydaną nam bez wahania przyjmiemy 


Naczelny 


Redaktor i Wydawca : 


z tem głębokiem przekonaniem, że stawiane 
nam przeszkody wzmoonią nasz zapał, powię- 
kszą energię, wytworzą dzielne charaktery, — 
zbliżą nas do cela, którego nie możemy i nie 
mamy prawa się wyrzec. 


Wieści z Rosyi. 


W cearacie znowu nastał silny prąd reak- 
cyjny, czynowniotwo wysiępuje z dawną bez- 
względnością, niekiedy nawst wyzywająco, za- 
wiesiło wykonanie ulg już przyznanych ukazą - 
mi, a odroczyło na czas nieograniczony pracę 
nad zapowiedzianemi reformami. Bezwzględność 
czynownietwa objawia się w mnóstwie rewizyj 
domowych i aresztowaniach; w Petersburgu w 
ciągu jednej nocy uwięziono 220 osób, posia- 
dających w społeczeństwie znaczenie; równo- 
cześnie w Moskwie zrewidowano mieszkania i 
zabrano wszystkie papiery wielu profesorów 
uniwersytetu, adwokatów, lekarzy, bogatych 
kupców, między innymi zaś u tak wybitnych 
osobistości, „ja prezes moskiewskiego ziem- 
stwa i piżewodniczący komitetu kongreao- 

o Grołowin, jak wice-prezes kongresu ziemstw 

oekaki i i jak szef biura kongresowego Po- 
zner; odbyto domowe rewizye i uwięziono wie- 
le osób także w różnych miastach prowincyo- 
nalnych i w wiejskich dworach. Przypisują tę 
energię nowemu dyrektorowi policyi tajnej, 
niejakiemu Ratszkowskiemu, który stał na cze- 
le zagranioznych szpiegów rosyjskich, a został 
powołany na swój teraźniejszy urząd przez je- 
neraluego gubernatora stolicy jenerała Trepo- 
wa, który zdobywa ooraz więcej władzy i już 
uchodzi za dyktatora. Ukazy o tolerancyi reli- 
gijnej, o prawach językowych i wolności za- 
kładania szkól prywatnych istnieją już tylko 
na papierze; okólnikiem polecono gubernatorom 
nie wykonywać ich aż do nowego rozporządze- 
nia. Wszystkie projekty reform, nawet bułygi- 
nowski projekt ziemskiego soboru złożono do 
archiwum. Zawieszono niektóre wydawniotwa. 
Dano dymisyę jeneralnemu gubernatorowi mo- 
skiewskiemu, następcy zamordowanego w. ks. 
Sergiusza, p. Kozłowowi za łagodność, a na 
jego miejsce posłano jenerała Durnawo, przy- 
jaciela i pomoonika Plehwego, szefa rady miej- 
skiej petersburskiej po zniesieniu jej samorzą- 
du przez Plehwego, a przedtem prezesa mo- 
skiewskiego komitetu  ponslawistycznego. Tę 
nominacyę słusznie zrozumiano w Rosyi jako 
prowokacyę „pd egzEESiwiyih żądającego zmiany 
ustroju państwowego. 

Ogół odpowiedział na tę reakcyę rozru- 
chami, strejkumi, odezwami rewolucyjnemi i 
zapowiedzią nowych zjazdów, — tajnych, jeże- 
li jawne będą zabronione, a urządzanych przez 
nowych delegatów, jeżeli wybrani dotąd będą 
uwięzieni. Rozruchy krwawe odbyły się w Niż- 
niem Nowogrodzie, gdzie zginęło kilkunastu 
ludzi, a kilkudziesięciu ciężko zraniono. Rozru- 
chy w Rydze skończyły się tylko guzami, ale 
publiczaie rozdarto tam i podeptano nogami 
portret carski i noszono tablice z napisami 

„Precz z carem!" Strejki ogłoszono w Peters- 
burgu, w Tule, w guberniach nadwołżańskich i w 
gubernii Stauropolskiej. Po całej Rosyi roz- 
rzucono rewolucyjną odezwę, w wielu miastach 
ogłoszono ją plakatami, a brzmi ona tak: „Na- 
rodzie rosyjski! Godzina wyzwolenia się z nie- 
woli wybiła! Krwawe wypadki w wieiu mia- 
stach, zbrojne wystąpienia ludu pracującego i 
marynarzy, nasze jęki, nędza, nasze niezliczone 
krzywdy, wszystko woła: „Powstańcie!* Nie 
można dłużej czekać, bo i nie ma aaego. Niech 
walka rozstrzygnie: albo wolne życie, albo 
śmieró. Liczyliśmy wszyscy na cara, lecz nas 
mordowano. A wiecie dlaczego? - Bo swobody 
nie można wyżebrać, trzeba ją wziąć siłą. Zba- 
wienie Rosyi tylko w rewolucyi. Ona nas uwol- 
ni od słabości, która się uwydatniła w wojnie 
z Japonią, od brutalnej samowoli czynowników, 
od łapowników i katów narodu, od carskich 
zdzierców. którzy zabierają nam wszystko, a 
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7 
dają tylko „ że stawiane | dają tylko nahajki i kajdany. Nie bójcie sięļto już teraz, zarówno w obozie niemieckim i kajdany. Nie bójcie się 
stanąć do ostatniej walki z samowładztwem: 
wojsko z nami! A więc, obywatele, do broni! 
Do broni! Niech żyje Rosya, niech żyje re- 
wolucya!* 

Ten zwrot ku reakcyi, która taki odruch 
znalazła w narodzie, powszechnie przypisują 
zjazdowi cara z cesarzem Wilhelmem. O mię- 
dzynarodowem znaczeniu tego zjazdu jużeśmy 
poprzednio podali wszystkie wiadomości, tu 
więc tylko jeszcze dodamy, że znajdują one 
potwierdzenie w różnych doniesieniach. Wspo- 
mnieliśmy byli także o tem, że cesarz Wilhelm 
starał się o zgodę cara na objęcie tronu nor- 
wezkiego przez Hohenzollerna. Do tej wiado- 
mości dodają teraz dzienniki szwedzkie i an- 
gielskie, że cesarz Wilhelm przyrzekł carowi 
tak zmienić północną granicę Norwegii, aby 
Rosya otrzymała jeden dobry port na morzu 
Północnem, nadto zaś przyrzekł mu zamknąć 
Baltyk dla floty angielskiej, aby ona nigdy nie 
mogła na to morze wpłynąć, jak nie może ne 
Czarne, ponieważ zaś potrzeba na to zgody 
Danii, przeto dziś cesarz Wilhelm odpływa z 
Gdańska do Kopenhagi. 

Ale oprócz takiego międzynarodowego zna- 
czenia, ma zjazd cara z cesarzem Wilhelmem 
jeszcze inne, które można nazwać policyjnem. 
Są o tem takie doniesienia: wedle kolońskiej 
Folks Ztg. postanowiono na zjeżdzie działać 
wspólnie przeciw ruchowi rewolucyjnemu. Dzien- 
nik ten pisze: „Dotąd w sferach monarchi- 
ocznych stale uważano Rosyę za „roche de 
bronze* (skalę spiżową) europejskiego porządku, 
wszelako bunt „Potemkina* i wiele innych po- 
krewnych wypadków pokazało, że owo zapa- 
trywanie jest mylne. W Berlinie spostrzeżono, 
że rozwój ruchu rewolucyjnego w Rosyi do- 
prowadzi do zajść, które się przeleją przez ro- 
syjską granicę, co dla Niemiec nie może być 
obojętne. Uznano, że dl.. trouów niebezpieczeń- 
stwo może być wielkie, więc obrayślono orga- 
nizacyę wspólnej straży ogniowej, która będzie 
gasiła europejską rewolucyę. Ten plan, między 
manymi planami, powiózł cesarz Wilhelm do 
Biórkó. Tak mówią w sferach godnych zaufania“. 

Do tej wiadomości Köln. Volks Zig. zupeł- 
nie się dostraja doniesienie, które z Wiednia 
otrzymał paryski ministeryalny dziennik Temps. 
Wedle tego pisma, cesarz Wilhelm i car tele- 
grafowali z Björkö do Cesarza Franciszka Jó- 
zefa. W swojej depeszy mówił cesarz niemieski, 
że „Niemcy są niewzruszenie wiernym sprzy- 
mierzeńcem Austryi i że zjazd w Bjórkó ma 
na celu zabezpieczenie spokoju w Europie pod 
hegemonią trójprzymierza, zwłaszcza zaś Nie- 
miec i Austryi*. Cesarz Franciszek Józef odpo- 
wiedział na to bardzo ostrożną depeszą, w któ- 
rej tylko sparafrazował telegram Wiihelma II. 
Car zaś zatelegrałował do Cesarza Franciszka 
Józefa, że niawzruszenie trwa przy układzie co 
do spraw bałkańskich, a potem dodał, że za 
możliwe i pożądane uważa wskrzeszenie przy- 
mierza trzech cesarzy i świętego sojuszu. 

więty sojusz! Któż nie wie, czem on był 
za czasów Metternicha! Któż z dziejów nie zna 
pęt, jakie on nałożył był na Europę i jak te 
pęta zrywano w r. 1848-ym! 

Wiedeńskie dzieli zaznaczają, że wpra- 
wdzie byłoby bardzo naturalne, gdyby Wilhelm 
II zatelegrafował do sprzymierzeńca o znacze- 
niu zjazdu w Bjórkó, ale że w sferach polity- 
cznych wiedeńskich nic nie wiadomo o takich 
depeszach, jakie podał Temps. W każdym ra- 
zie, ostrą reakcyę w Rosyi przypisują zjazdowi 
w Björkö. 


Korespondencye. 


Wiedeń 29 lipca. 
(Wynurzenia pewnego polityka czeskiego w spra- 
wie preysałych wyborów do Rady państwa. Seson 
martwy. Posłowie Chin i Japonii). 
(y). Jakkolwiek kadenoya obecnej Rady 
państwa trwać ma jeszcze przeszło rok, mimo 
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GRLOSZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 
przyjmuje wyłącznie : 
Ajeneya dzienników Sokołowskiego we Lwowie 
Pasaż Hnusmana 1. 9. 
Ceny ogłoszeń: 
Z.,czajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miej sce 20 h. 
drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petitem za kazde słowo 4 h. 
tłustym garmonden h 
koresp prywatne 8h 
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to już teraz, zarówno w vbozie niemieckim, 
jak i ozeskim, przedewszystkiem zaś w tym o- 
statnim, zajmują się żywo najbliższą kampanią 
wyborczą i czynią do niej przygotowania. 
Czasopismo Slavische Correspondens zamieszcza 
w tej kwestyi następujące wynurzenia jednego 
z wybitnych polityków rmłodoczeskich. Oswiad- 
czył on, że jeśli stosunki parlamentarne nie 
zaognią się, w takim razie nowe wybory rog- 
pisane zostałyby z początkiem jesieni 1906, 
klub młodoczeski liczy się jednak iz tą ewen- 
tualnością, że może to nastąpić i wcześniej, np. 
zaraz po Nowym Roku, gdyby w najbliższej se- 
syi Rady państwa nie wszystko szło po myśli 
rządn. W Czechach zanosi się na bardzo go- 
rącą walkę wyborczą między stronnictwem 
młodoczeskiem a agraryuszami ozeskimi, Kom- 
promis między temi dwoma stronnictwami 
jest niemożliwy, wobec tego, że nie chcą go 
agraryusze nawet, gdyby im młodoczesi dobro- 
wolnie odstąpili kilka mandatów kuryi wło- 
ściańskiej. Z kuryi tej posłują obecnie niektó- 
rzy najwybitniejsi koryfeasze obozu młodo- 
czeskiego, jak: Dr. Pacak, Dr. Gregr, Dr. Dyk, 
Dr. Lang, Dr. Disa "W ogóle s odziewań 
się należy ważnych zmian osobistych w skła- 
dzie reprezentacyi czeskiej, I tak np. zanosi 
się na to, że ani Dr. Herold, ani Dr Gregr 
nie zasiądą w przyszłej kadenoyi w Radzie 
państwa, Gregr bowiem oświadcza, że jest za 
stary i pod żadnym warunkiem nie przyjmie 
więcej wyboru, zaś Dr. Herold piastuje urząd 
członka Wydziału krajowego, a od niedawna 
ustanowił Sejm czeski zasadę, że piastowanie 
mandatu poselskiego do Rady państwa nie da 
się pogodzić z piastowaniem urzędu członka 
Wydziału krajowego. Z otuchą w zwycięstwo 
przygotowują się do nowej kampanii wybor- 
czej także narodowi socyaliści czescy, międz 

którymi rej wodzą pp.: Choc, Fresi i Schnel. 

Frekcya ta doznawała przy ostatnich wybo- 
rach życzliwego poparcia ze strony młodocze- 
chów, obecnie będzie przez nich zwalczana. — 
Z drugiej strony coraz silniej występuje wśród 
ludności czeskiej prąd, dążący do zjednoczenia 
wszystkich posłów czeskich w jednym klubie i 
kto wie, czy pod tem hasłem nie będą się od- 
bywały nowe wybory. Klub taki dawałby 
swym członkom zupełną swobodę działania w 
kwestyach ekonomicznych i religijnych a je- 
dynie w sprawach narodowych obowiązywał y 
do solidarności. W tym kierunku odbywają się 
już teraz gorliwe starania. 

Sezon martwy daje się tu odczuwać w oa- 
łej pełni. Caie wykwintne towarzystwo rozje- 
chało się na wszystkie strony świata szukać 
wytchnienia u rozmaitych wód, a z całego ciała 
dyplomatycznego tylko dwaj przedstawiciele 
dalekich państw + schodnio-azyatyckich, tj. po- 
słowie japoński i chiński, pozostali na swych 
posterunkach i siedzą w Wiedniu. Poseł japoń- 
ski Mekino wysłał swą żonę w towarzystwie 
żony swego pierwszego sekretarza legacyjnego 
pani Nischi, będącej córką n pbt ar z ja- 
pre mężów stanu, margrabiego Ito, do po- 

liskiege Neulangbachu, sam zaś pracuje w swem 
biurze od rana do wieczora, nic sobie nie robi 
z kanikularnych upałów. Dotrzymuje mu towa- 
rzystwa jego chiński kolega Yangozeng, który 
wżył się już zupełnie w stosunki tutejsze i 
z dumą nazywa swego jednorocznego synka 
małym Wiedeńczykiem, bo tutaj się urodził. 
Wieczory spędzają obaj egzotyczni dyplomaci 
zazwyczaj w jednej z restanracyj ogródkowych 
w Praterze, przyczem poseł chiński ciągnie 
piwo jak stary piwosz wiedeński. W ubiegły 
wtorek zaszli na kolacyę do ogrodu Sachera w 
Praterze, gdzie właśnie zabawiało się grono 
młodych arystokratów, zaproszone przez mło- 
dego księcia Windischgraetza, syna prezydenta 
izby panów, który właśnie tego dnia zdał dru- 
gi egzamin państwowy. Dowiedziawszy się o 
tem, że posłowie chiński i japoński siedzą przy 
jednym ze stołów, zaprosił ich książę Windisch- 
graetz, by zechcieli wziąć udział w jego rado- 
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Zdaje się, że nie ma jsszoze w oałej lite- 
Hir świata dzieła, którego tytuł opiewał- 

„Filozofia przypadku“, a którego treścią 
byłoby „ujęcie w karby ludzkiej logiki najnie- 
logiczniejszego czynnika w ludzkiem życiu, 
mianowicie: przypadku, trafu. Nauki ścisłe, 
jako że wrogo usposobiona są względem wszel- 
kich wybryków i  niesferności, ochraniają 
ludzkość przed wykroczeniami przypadku, wy- 
pierając go powoli, krok za krokiem ze wszyst- 
kich podległych berłu swemu dziedzin. Dziś 
spotkać juź można na świecie tu i ówdzie 
optymistycznie usposobionych uczonych, wie- 
rzących święcie w nadejście epoki, w której 
slowo: „przypadek“, zniknie ze słownika ludz- 
kiego, albowiem z postępem nauk wszystko da 
się przewidzieć i z góry obliczyć na podsta- 
wie psychologicznych, fizykalnych , fizyologi- 
oznych, ekonomicznych i innych danych na- 
szego doświadczenia. 


Tak, nauka i „przypadek, to pojęcia bie- 
gunowo sobie przeciwne, te dwie potęgi, to- 
Czące z sobą ustawiczny, zacięty bój. 


Zupełnie odmiennie odnosi się do przy- 
padku literatura piękna, poezya. W literaturze 
odgrywa przypadek rolę bardzo uprzywiiejo- 
wang. Posługują się nim lepsi i gorsi autoro- 
wie, czasem i geniusz nim nie pogardzi. 
Rozmaitość życiowych sytuacyj wytwarza ró- 
żnorodne przypadki. To też i literatura zna 


bezrozumne i EE w rodzaju osławione- 
go „deus ex machina* — i przypadki, co to 
przemawiają do duszy niby ideowy symbol, 
wskazujący dyskretnie w tajemniczą, niepojętą 
dziedzinę ludzkich przeznaczeń. 

i Stosownie do hierarchii przypadków lite- 
ratura rozmaicie nimi rozporządza. W stosowa- 
niu przypadków okazuje się pomysłowość i 
smak autora. Złym jest autor, który używa 
przypadku jako rozwiązania konfliktu psycho- 
logicznego, choć się to nieraz nawet i w ży- 
ciu zdarza, iż byle jaki traf przecina brutal- 
nie najsubtelniejszą sieć ludzkich uczuć, myśli, 
zamiarów, usiłowań i t. d. i ' 

Ale najgłupszy choóby przypadek umie- 
jętnie wyzyskany dać może autorowi sposobność 
do rozwinięcia wielkiego bogactwa szczegółów 
sytuscyjnych, psychologicznych, opisowych, 
nastrojowych i innych. 

W ostatnich czasach pojawiły się w na- 
szej literaturze prawie równocześnie dwa utwo- 
ry osnute na tle nieszczęśliwych „wypadków, 
mianowicie: „Mur między nami* Tadeusza 
Rittnera i „Przykry moment* Władysława Or- 
kana. obu tych utworach nieszczęśliwy wy- 
padek jest dla autora tylko koniecznym warun- 
kiem do wysnucia pewnych psychologicznych 
faktów. Tak p. Rittnerowi jak p- Orkanowi 
szło o pokazanie bez obsłonek myśli i uczuć, 
jakich ludzie doznają pospolicie na wieść o na- 
glej śmierci swego bliźniego. 

Bohaterem opowiadania p. RBittnera jest 
literat Ernest, którego Booka Hieszozęśliwe- 
go wypadku przejechał tramwaj elektryczny, 


grube, nieokrzesane, brutalne przypadki w po- | Gdy się wieść o nieszczęściu rozeszła po mie- 


staci spadających z dachów belek lub cegieł, | ście, 


Wszelkie monety 


przypuszczano, nie! wiedziano ogólnie, że 


zagraniczne 


kupują i sprzedają 
najkorzystniej 


ik Ernest* popełnił samobójstwo. Ze 
wszystkich tych osób zań, które z samobójcą 
były bliższym jakimś stosunkiem związane, ka- 
żda odczuwała nietyle ból i żal, ile zadowole- 
nie z tego, iż ona jedynie zna ' prawdziwy po- 
wód samobójstwa sławnego literatu. 

Tak żona bowiem, jak i przyjaciel adwo- 
kat, jak aktor, który grywał pierwszorzędne 
role w dramatach Ernesta, jak wreszcie i pe- 
wna młoda mężatka Lona, w której się Ernest 
kochał — wszyscy oni pewność co do powodu 
samobójstwa opierali na niektórych rzeczywi- 
stych faktach z życia wrzekomego samobójcy, 
Oto kilka scen, poprzedzających bezpośrednio 
nieszczęśliwy wypadek. 

Adwokat pana Ernesta, który przechadzał 
się ze swoim sławnym klientem całą godzinę 
w parku miejskim, spotkał po rozstaniu się z 
towarzyszem, panią Lonę. 

— Dobry wieczór, pani. Dokąd ? Bo ja śpie- 
szę się do domu. Pani wie, na Mazowiecką. 
Idziemy razem? Nie? Poszedłbym kilka kro- 
ków z panią, ale straciłem i tak przez Erne- 
sta dwie godziny czasu, a moje akta czekają. 

Imię Ernest zrobiło oczekiwane wrażenie. 

— Przez kogo? — spytała pani Lona głosem 
nispewnym. 

— Przez Ernesta. Nie chciał mnie puścić. 
Musiałem z nim spacerować, dyabli wiedzą po 
co. Nie przeczę, że łączą mnie » nim bardzo 
blizkie stosunki A jednak... wie pani, jakie on 
robi teraz na mnie wrażenie ? 

— (iekawam. 

— Jak czerwone jabłko. 
Hm... 

— Zewnątrz czerwone. 


„ Rozumie pani ? 


— Hm... 


— Zewnątrz... Podkreślam. 


głosem — dobrze... więc tak... 
Słońce piekło panią Lonę w kark. Pa- 


Podkreślił. A potem musiał się naturalnie trzyła z prawdziwą, niewytłómaczoną odrazą 


zaraz pożegnać, bo zdawało mu się, że zrobił 
„bon mot“ Pani Lona poszła dalej w kierun- 
ku „małego pawilonu“, gdzie miała się zejść 
z — Ernestem. 

By drodze myślała mechanicznie: 

„.Czerwone jabłko... Hm... Podkreślam: 

czerwone.. 

„Nie: podkreślam zewnątrz... 

Stanęła. I otworzyła ARE owe usta. 

„Aha ! Zewnątrz !“ 

— Zrozumiała. 

„Mecenas mądry“. 

Ernesta jeszcze nie było przy „małym 
pawilonie*. Pani Lona usiadła na ławce i koń- 
czyła myśleć: 

A tak.. Zewnątrz czerwone... 
że wewnątrz.. wewnątrz... hm... 

Ernest przyszedł trochę zadyszany. 

— Już jesteś? — spytał, ocierając sobie 
czoło jakąś kolorową chustką. 

of kiedy sobie wypoczął, zaczął jej o 
czemś mówić, oo słyszała już dużo razy na- 
wet od niego.. O tem, jak ją bez granie kocha. 

Ale pani Lona była w usposobieniu, w 
którem się mówi: nie. I powiedziała raz, a po- 
tem jeszcze trzy razy: nie. Nawet dosyć nie- 
przyjemnie i stanowczo, bo była — nie wie 
dzieć dlaczego — w coraz gorszym humorze- 

Ernest zaczął jej tłómaczyć, że wobec te- 
go życie nie ma dla niego najmniejszego uroku. 

Wyjął nawet kolorową chustkę po raz 
drugi i manewrował nią w okolicy lewego oka. 

— A więc tak — szeptał beznadziejnym 


To znaczy, 


Dom bankowy i kantor wymiany. 


na różowe i zdrowe policzki Ernesta. 
Myślała przytem ustawicznie : 
„Czerwone jabłko...“ 
A Ernest szeptał znowu po krótkim wy- 
poczynku: 

— Pani nie wie, co się teraz ze mną dzieje 
Pani nie wie, co może nastąpić. Bez pani ży- 
cie nie ma dla mnie wartości. Rano budzę się 
z myślą o pani, w wieczór zasypiam... 

„Podkreślum : zewnątrz* — myślała Lona. 

Ernest mówił ciągle „pani“, Czasem za- 
pominał, że mówią już do siebie „ty* (od 
czwartego kwietnia), a jeżeli się nagle spo- 
strzegł, tracił w tej 'chwili humor. 

— Proszę pani, ja już nie jestem w tym 
wieku, żeby można się mną bawić... Nie jestem 
studentem... Niech pani nie zapomina, że... $e... 

Nie mógł ze wzruszenia mówić. Niońce 
przeniosło się tymczasem z karku jej na kark 
jego. 

. Bo pani myśli.. pani się zdaje... 

Spostrzegł się nagle, że mówi 
Przerwał rozmowę prawie szorstko, 

— Co tu dalej mówić!.. 

Wstał z prawie niegrzeczną raptownością 
i zapiął ostatni guzik tużur ka, dając niejako 
do poznania, że już droga do niego zamknięta. 

Pani Lona zuczęła mówić bardzo zajmu- 
jaco o mężu, obowiązkach, ludzkich językach 
i tym podobnych rzeczach... 

„A. kiedy słońce zaszło, 
wszystkiem*, 


„pani* 


było już po 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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snym obchodzie, a oni nie odmówili i zaba- 
wiali się do późnej godziny z młodemi latoro- 
ślami pierwszych rodzin w państwie, przyczem 
wznoszono toasty na cześć hin i Japonii, po- 
sel chiński zas w doskonałej niemczyźnie, za- 
prawionej nawet nieco wiedeńskim dyalektem, 
wypowiedział bardzo dowcipny toast na cześć 
solenizanta, młodego ks. Windischgraetza. 


List do Redakcyi. 


(W sprawie młodzieży sskolnej). 

Przegląd w nrze 160 z bież. roku zwraca 
uwagę czytelników na artykuł p. Wł. Jawor- 
skiego o obecnym stanie szkół średnich, umie- 
szczony w krakowskim Czasie pod tytułem: 
„Młodzież szkół średnich* — jako zawierający 
bardzo trafne poglądy jego autora. Przytacza 
też kilka ustępów z tego artykułu p. Jawor- 
skiego, który, nawiązując do dyskusyi w Ra 
dzie miasta Krakowa nad sprawozdaniem jej 
delegata do krajowej Rady szkolnej, wskazuje, 
iż stwierdzono w tej dyskusyi, że młodzież na- 
sza cofa się wstecz pod względem intelsktual- 
nym i moralnym, a który, zastanawiając się 
ze swojej strony nad tą kwestyą, upatruje przy- 
czynę złego także w przepełnieniu szkół śre- 
dnich, fatalnych następstwach tego przepełnie- 
nia, biedzie wśród uczniów, będącej regułą, 
a nie wyjątkiem, i okoliczności, że ogromna 
większość uczniów pochodzi z warstw kultu- 
ralnie nisko stojących. 

Nie ulega wątpliwości, że do szkół 
wogóle, a w szczególności do szkół średnich, 
o których mowa, uczęszcza więcej uczniów 
biednych, jak wyjątkowo dobrze sytuowa- 
nych, że większa nierównie część z nich po- 
chodzi z zagród wieśniaczych, ze sfer małumie- 
szczańskioh, trudniących się rozmaitym dro- 
bnym handlem i przemysłem, tudzież oficyali- 
stów i urzędników różnych kategoryj — mino- 
rum gentium — a mały stosunkowo procent 
z domów zamożnych ziemian, bogatych prze- 
mysłowców i wysokich różnych dygnitarzy. By 
jednak bieda między uczniami była reguły, 
tegobyśmy nie twierdzili, bo była z dawna i 
jest między nimi spora, przeważająca liczba 
średnio majętnych, a więc takich, których nie 
nagli potrzeba konieczna szukać środków na 
swoje utrzymanie, ozy to w całości, czy w części 
przez dawanie lekcyj. 

Nie rozgiądając się daleko, zatrzymamy 
się przy szkołach średnich lwowskich. Że nie 
brak im uczniów, których liczba ciągle wzra- 
sta, to rzecz wiadoma, a że pod względem sfer 
społecznych, z jakich oi uczniowie pochodzą, 
oraz stosunków materyulnych, w jakich się 
znajdują, jest dużo rozmaitości, to rzecz pewna. 
Zdawaóby się tedy mogło, że jeśli gdzie, to 
chyba tu, ta rzekoma bieda najwięcej wpadać 
będzie w oczy, a jednak przyjrzyjmy się tej 
młodzieży, jej stronie zewnętrznej, awłaszcza 
w dniach świątecznych, a choóby i w dniu 
zwykłym, powszednim. Oto spostrzegamy, że 
wielu, nawet bardzo wielu uczniów jest wcale 
dostatnio, rzeklibyśmy, z pewną elegancyą przy- 
odzianych, że wszystkie składowe części odzie- 
ży, począwszy od obuwia, a skończywszy na 
rękawiczkach i czapeczkach mundurowych są 
z materyału doborowego. A cóż powiedzieć na 
tę znamienną ilość zegarków kieszonkowych, 
mniej lub więcej kosztownych z przeróżnymi 
łańcuszkami i wisiorkami, które nawet u dzie- 
ciaków z pierwszych klas widzimy, a bez któ- 
rych snadnie obejsóby się mogli, oraz na tę 
mnogość rowerów, na których studenci tak 
licznie się uwijają. Kto rzeczywiście w bie- 
dzie, komu brak dostatecznej strawy, a nawet 
chleba powszedniego i czyj żołądek często pu- 
sty, tego oczywista nie stać na mundurek pa- 
radny, i głodny, rozumie się, starać się bę- 
dzie przedewszystkiem o zaspokojenie swoich 
potrzeb cielesnych. Nie dcść na tem, proszę 
jeszcze przypatrzeć się, jak młodzież nasza 
podczas pauzy szkolnej zajada różne przekąski 
ofiarowane jej na sprzedaż. Nie byłoby w tem 
nic złego, gdyby te przekąski ograniczały się 
na zwykłem pieczywie, tudzież na zwykłych 
dojrzałych owocach, ależ bo wydaje ona nie 
mało grosza na różne smakołyki, wyroby z ou- 
kru, czekolady i na lody. Z przysmakami tymi 
wyczekuje stale na młodzież kilkoro ludzi pod 
budynkiem szkoinym i wabi ją swoją zastawą, 
do której też garnie się ona oczywiście nie 
z potrzeby, ale z łakomstwa. Zaiste nie pojmu- 
jemy, że ciało nauczycielskie na to zezwala, 
wszak nie uchodzi przyzwyczajać młodzieży do 
łasowania i marnowania grosza, a co waźniej- 
sza zezwalać na to, by nie mający grosza po- 
żądliwem i zawistnem okiem spoglądali na ko- 
legów od nich szczęśliwszych. Brakuje tylko, 
żeby jeszcze wewnątrz budynków szkolnych 
urządzano bufety dla młodzieży, ale takie ro- 
zumie się, gdzieby prócz wody zwykłej i sodo- 
wej były napoje wyskokowe, bo gotowo się 
wyrobić jeszcze zdanie, że zamiast pokryjomu 
pociągać piwko i wódeczkę byłoby może lepiej, 
iżby się to działo jawnie, podobnie jak to po- 
zwolono na palenie tytoniu, aczkolwiek chętniej 
widzielibyśmy, aby palenie tytoniu, a zwła- 
szcza na miejscach publicznych było młodzieży 
surowo wzbronione, skoro rzeczą jest aż na- 
zbyt udowodnioną, że palenie tytoniu wogóle, 
a osobliwie u młodzieży fizycznie nie rozwinię- 
tej działa szkodliwie na ciało i umysł. 

Z tego, co wyż powiedziano, wnosić chy- 
ba wypada, że ta bieda nie jest taką, jak ją 
p. prof. Jaworski widzi. Że młodzież nasza, jak 
to poważne głosy stwierdzają, cofa się istotnie 
pod względem moralnym zwłaszcza, winno naj- 
mniej może ubóstwo jej i pouhodzenie z warstw 
kulturalnie nisko stojących. Przyczynę tego co- 
fania się szukać raczej należy w kiepskiem na 
ogół wychowaniu domowem, braku karności 
domowej, a bodaj czy nie i szkolnej, braku od- 
powiedniego nadzoru domowego, w złych oby- 
czajach i złych dokoła przykładach osób star- 
szych wiekiem, w obecnej dobie manifestującej 
się — że się tak wyrazimy — głodem roskoszy 
i niepomiernym wzrostem pretensyj i wielu in- 
nych rzeczy. Zaś oo do przepełnienia szkół 
średnich, to jedną z ważnych przyczyn tego 
objawu są niezawodnie fałszywe pojęcia o pra- 
cy fizycznej i rzemiosłach, będących dotąd 
W pogardzie. 

Wracając jeszcze do tego cofania się, po- 
wiemy, że niepoślednie miejsce zajmuje tu 
także ogólna pobłażliwość, okazywana młodzie- 
ży ze strony eiała nauczycielskiego. Na popar- 
cie tego twierdzenia pozwolimy sobie przyto- 
czyb mały na pozór szczegół. Jak wiadomo, 
istnieją co do mundurku młodzieży szkół śre- 
dnich, a więc co do jego kroju i materyału, co 
do odznak na kołnierza, ich szerokości etc. 
przepisy ustawowe, a czy bywająone przestrze- 
gane? Już od dobrych kilku lat wkradły się 
tu nadużycia, w mundurkach bowiem, sporzą- 


dzonych wedle przepisu, a mundurkach, noszo- 
nych przez liczny zastęp młodzieży, znajdujemy 
grubą różnicę. Niejeden z uczniów w swoim 
mundurku o kołnierzu przesadnie wysokim, 
niepozwalającym głowy uchylić, robi wrażenie 
czystej karykatury, a w odznakach, umieszezo- 
nych pretensyonalnie na kołnierzu, a sprawia- 
jących złudzenie odznaki sztabowego oficera, 
nie chcemy już wiele mówić. Nadużycia te tak 
wzięły górę, że Rada szkolna krajowa za na- 
miestnika hr. L. Pinińskiego wydała odpowie- 
dni okólnik do wszystkich dyrekoyj odnośnych 
szkół z poleceniem przeciwdziałania tym nad- 
użyciom i karcenia za nie, a cóż się stalo? 
Oto jak wiele innych przepisów i rozporządzeń 
bywa praktycznie unas niewykonywanych, tak 
też i okólnik rzeczony pozostał martwą literą 
i poszedł w zapomnienie. 
Lwów 29 lipca. 


. . LA s 
Wojna rosyjsko-japońska. 

Tokio. Urzędowe. Sachalińska armia z 
brzaskiem dnia 27 lipea rozpoczęła dalszy po- 
chód, wypierając energicznie Rosyan. Popołu- 
dniu tego dnia natrafił japoński oddział na ro- 
syjską piechotę i zaatakował ją. 

Petersburg. Duchowieństwo pewnego po- 
wiatu okręgu orenburskiego wysłało do cara 
telegram z prośbą, aby rząd nie zawierał ha- 
niebnego pokoju. Car odpowiedział: „Rosyjski 
naród może na mnie polegać. Nigdy nie za- 
wrę haniebnego lub niegodnego wielkiej Rosyi 
pokoju“. 


Hugon Garus. 


Znachorstwo. 


Pomimo świetnego rozwoju nauki leczni- 
czej, pomimo znakomitych wyników, jakie o- 
siągnęli uczeni badacze w różnych dziedzinach 
medycyny, znachorstwo kwitnie jeszcze dzisiaj 
nietylko wsród ciemnego ludu, ale i w sferach 
społeczeństwa przodujących sywilizacyi. Mię- 
dzy innemi w Niemena rozrosło się do ta- 
kich rozmiarów, że kilkakrotne, wynikłe stąd 
w czasach ostatnioh procesy wykryły takie 
skandaliczne nadużycia, taki wyzysk łatwowier- 
nych, iż grono ludzi światłych w Berlinie u- 
ważało za konieczne założyć specyalne towa- 
rzystwo „Przeciw znachorstwu*, którego celem 
zapobieganie tym praktykom szarlatańskim. 

Nieduwno odbyła się we Wrocławiu wy- 
stawa, zajmująca się właśnie tym szarlatani- 
zmem medycznym, znachorstwem. Publicznośó6 
mogła tam obejrzeć szereg dokumentów, które 
wykazywały istotnie budujące rzeczy i rzucały 
jaskrawe światło na ignorancyę i głupotę wiel- 
kich mas. Jednoczaśnie są też dokumenty te 
znamienne dla zuchwalstwa i bezwstydności, 
z jakiemi znachorzy prowadzą swoje rze- 
miosło. 

W palącej tej sprawie zabrał głos, w je- 
dnym z dzienników berlińskich, znany uczony 
włoski, profesor uniwersytetu turyńskiego, Ce- 
zary Lombroso. Przedewszystkiem ucieka on 
się do „suchej nauki statystyki, która wielu 
osobom jest taka niemiła, a wyświadczyła już 
tyle Paya uslug; niechaj ona przemó- 
wi najpierw, dowiedzmy się od niej, jak rozpo- 
wszechniło się znachorstwo w naszych czasach. 
Jako przykład wybieramy miasto sceptycznej 
inteligencyi Berlin*, 

Statystyka wykazuje tedy, że w r. 1879 
było w Berlinie znachorów 29, w dziewięć lat 
później — 227, po nowych latach dziewięciu 
— 576, a w roku 1902 — 978. Jak widzimy, 
wzrost pokaźny. 

„Przedmiot ten interesuje mnie — pisze 
Lombroso — i wydaje mi się tak ważnym, źe 
należy raz postawić pytanie: „Czem się to 
dzieje, że szarlatanizm medyczny może mieć 
takie powodzenie i wzmagać się ciągle wśród 
ludności, która jest dosyć cywilizowana i nie 
ma nawet 20/, analfabetów ? Sądzę, że jeden 
z głównych powodów, mogących zjawisko 
to objaśnić, jest natury atawistycznej. Po- 
siadamy instynkt, którego sami nie jeste- 
smy świadomi, nawet i ci mądrzy wśród 
nas wierzą często, gdy chodzi o medycynę 
i leczenie chorób, w środki cudowne, fanta- 
styczne. 

Lekarze przodków naszych byli, zupełnie 
tak samo jak lekarze ludów dzikich, czarodzie- 
jemi, znachorami, czarnoksiężnikami, uznany- 
mi przez władze szarlatanami, którzy usiło- 
wali w najlepszej wierze wyleczyć chorego 
egzorcyzmami, t. j. przy pomocy środków, 
często okrutnych i barbarzyńskich, wypędza- 
jąc zeń złe duchy. W innych znów wypad- 
kach dawano środki najgłupsze, a był czas, 
kiedy praktyki medyczne takie były dziecin- 
ne, że za rzecz bardzo skuteczną i zbawiennie 
na przywrócenie zdrowia oddziaływającą uwa- 
żano — wachlowanie chorego kartkami Bi- 
blii, lub też dawanie mu do zażywania pigu- 
łek ze zwyczajnego papieru. Im choroba była 
bardziej tajemnicza i zawikłana, tem większa 
zaufanie budziła sztuka lekarza, o ile osłoniła 
się płaszczem cudu, który go od „człowieka 
zwyoczajnego* odróżniał, Rzeczą główną były 
długie recepty i przepisy; pacyent, ani jego 
rodzina nie zdołaliby zrozumieć nigdy, że 
prosty przepis hygieniczny w większości wy- 
padków byłby daleko skuteozniejszy, Zresztą 
pod tym względem i dzisiaj niewiele jeszcze 
się zmieniło. 

Znana jest historya owego lekarza, który 
wezwany do chorego sułtana, kazał sobie przy- 
nieść pałkę, wywiercił w niej otwór, zapchał 
go różnemi pigułkami i medykamentami i za- 
lecił sułtanowi, aby codziennie wywijał tą pał- 
ką przez czas pewien. Oczywiście nie działały 
tutaj owe lekarstwa, lecz tylko ówiczenia gi- 
mnastyczne z pałką. Gdyby zaś lekarz ów po- 
wiedział poprostu sułtanowi: „Proszę używać 
codziennie przez dwie godziny ruchu* — wów- 
czas wyrzuconoby go może za drzwi, bo dla 
takiego zwyczajnego przepisu nie było prze- 
cież potrzeby wzywać słynnego lekarza. 

Znajomość tego, tkwiącego w naturze 
ludzkiej upodobania do wszelkiej wiedzy taje- 
mnioczej, ułatwia szarlatanowi jego rzemiosło; 
wyzyskuje tę słabostkę ludzką i bez trudu po- 
trafi opanować umysły, zdobywać nad niemi 
władzę. Jest wszakże jeszcze powód inny, dla 
którego szarlatanizm w naszych czasach i w 
społeczeństwie naszem mógł się tak zakorzenić. 
Należymy mianowicie do pokolenia, noszącego 
piętno niepewności, nieśmiałości, ospałości i 
braku stanowczości; potrzebującego nieustannie 
pobudki, zachęty, podniecenia. Cierpimy wszys- 
cy na chorobliwy brak woli, tak, że zawsze je 
steśmy skłonni odroczyć jakieś postanowienie, 
lub uchylić się od jakiejś odpowiedzialności ; 
wahamy się zawsze z dokonaniem wyboru, je- 
sli nas kto nie namówi lub przemocą do tego 
nie zniewoli. 


PRZEGLĄD z dnia 1 Sierpnia 1906. 


Wzmagający się wpływ i rozpowszechnie- 
nie reklamy jest poparciem mego twierdzenia. 
Niema dobrego czy złego gatunku herbaty, 
mydła, pończoch lub butów, które nie byłyby 
puszczone w obieg drogą olbrzymich, koszto- 
wnych reklam, inaczej bowiem nia miałyby 
wcale zbytu. i 

Im naród jest bardziej cywilizowany, tem 
więcej potrzebuje takich sztucznych środków 
sensacyjnych, i tem bardziej wyrafinowane sta- 
ją się sztuczki, do jakich ucieka się świadomy 
rzeczy. 

Szarlatanizm medyczny posługuje sią środ- 
kami nie różniącemi się zbytnio od stosowa- 
nych przez szarlatanizm handlowy. Pochlebia, 
namawia, suggestyonuje. Jeśli człowiek zdro- 
wy tak bardzo łaknie suggestyi, o ileż więcej 
pragnie jej, osłabiony cierpieniem. 

Lekarz sumienny, stojący wobec ciężko 
chorego, wie często dobrze, iż uzdrowienie go 
na podstawie środków, jakiemi rozporządza, 
jest trudne, a niekiedy niemożliwe prawie. Nie 
powie tego oczywiście wręcz, ale ostrożnie, 
rozważnie nie przyrzeka szybkiego wyzdrowie: 
nia. Wówczas pacyent, zniecierpliwiony, zwra- 
ca się do znachora, a ten, uzbrojony w szpry- 
ckę, flaszeczkę i sztukę suggestyi, zastrzykuje 
mu ją wraz z surowicą. Opowiada o znacznej 
liczbie wypadków, w których pacyenta w dą- 
leko rozpaczliwszem położeniu uzdrowił; opisu- 
je obrazowo, działając na wyobrażnię, wpływ 
stosowanych środków, a myśli chorego odwra- 
cają się od dręczącego -cierpienia, nie czuje 
bólu, zaczyna jeść i trawi, a to chwilowe od- 
żywianie się dodaje mu siły. Oczywiście stan 
jego się poprawia, narazie wychwala zatem 
surowicę pod niebiosa. Lecz poprawa nie trwa 
długo, a wówczas znachor znajdzie zawsze ja- 
kiś powód specyalny — chory się przejadł lub 
zaziębił — i choóby lekarstwa jego już dalej 
nie działały, powołuje się zawsze na tę pierw- 
szą nagłą poprawę, i zdobycz zostaje mu jnż 
w ręku. | 

Chorzy z urojemia, ludzie bogaci, bezczyn- 
ni, z naturą melancholijną, którzy nie nie ro- 
bią i o niczam nie myślą i dlatego wmawiają 
w siebie różne choroby, przedstawiają jeszcze 
większe pole wyzysku dla znachorów. Lekarz 
sumienny, który po zbadaniu powie, że są zdro- 
wi, jest dla nich nieukiem. Znachor natomiast, 
który każe sobie opowiadać historyę choroby, 
udaje, że bierze ich stan za bardzo poważny, 
wyjaśnia długo, jak ich leczyć będzie, — ten 
zyskuje ich zaufanie, serce i podziw. Oczywiście 
zaś nie leczą takich chorych pigułki, proszki, 
tylko suggestya, przeświadczenie, że wyzdro- 
wieją. 

Walkę przeciw znachorstwu, — chwale- 
bną i godną poparcia, — poprzedzić musi ener- 
giczna krucyata przeciw przyczynom, które 
sprawiają, że ono wzmaga się 1 kwitnie. Kru- 
cyata przeciw suggestywności, tej słabości mo- 
ralnej, tej obawie spojrzenia w oczy prawdzie, 
która jest charakterystyczną dla naszego t. zw. 
cywilizowanego pokolenia. 


y ” ” 
Co i o czem piszą, 

Z artykułu jednego z adwokatów war- 
szawskich, zamieszozonego w Kuryerse war- 
szawskitm, dowiadujemy się, że istnieją jeszcze 
w Europis prawdziwe niewolnice. Są to mia- 
nowicie kobiety przynależne do państwa ro- 
syjskiego, mężatki, które jednak nieszczęśliwie 
za mąż wyszły, & nie mogą uzyskać z przy- 
czyny braku prawnych ku temu powodów, 
rozwodu lub separacyi. Oto co o nich ów ad- 
wokat pisze: 

Mąż obowiązany jest kochać i szanować swoją 
żonę, winien jej wierność i obronę, a żona powin- 
na być posłuszna mężowi, jako głowie familii, win- 
na mu miłość, uszanowanie i wierność — tak 
brzmią artykuły 208 i 209 prawa o małżeństwie; 
ale w przypadkach, kiedy mąż żony nie kocha i 
nie szanuje, kiedy majątek jej roztrwonił i na ła- 
sce losu ją pozostawił, kiedy życie jej złamał i 
goryczą napełnił — czy i wówczas powinna Żona 
trzymać się męża swego i nie rozłączać się z nim 
nigdy? Tak, bo artykuł 210 tegoż prawa stanowi, 
że „żona obowiązana jest mieszkać z mężem i iść 
za nim wszędzie, gdzie mu się zostawać podoba. 
Mąż zaś jost obowiązany przyjąć żonę i opatrywać 
ją we wszelkie potrzeby życia, według swej mo- 
żności*. 

Czy niema środków uwolnienia się od męża, 
z którym pożycie stało się dla kobiety rzeczą nie- 
możliwą, katuszą? A rozwód? a separacya ? 
Owszem, gdy sẹ} przyczyny prawne — można uzy- 
skać separacyę, ewentualnie rozwód, ale życie mał- 
żonków nie daje się normować przepisami prawne- 
mi. Istnieją często takie głębokie różnice w stru- 
kturze duchowej obojga małżonków, taka nieraz 
przepaść ich dzieli, że dłużej żyć z sobą nie mo- 
gR, a jednak rozwodu lub separacyi nie uzyskają, 
bo przyczyn przez prawo określonych — niema. 

I tu właśnie występuje cała zgroza położenia 
pozbawionej prawa kobiety, gdy mąż jest nicpo- 
niem i oprawcą moralnym. 

Aczkolwiek przytoczone wyżej artykuły pra- 
wa o małżeństwie przejęte zostały z kodeksu fran- 
cuskiego ($$ 212— 214), to jednak we Francyi i 
w innych krajach konstytucyjnych położenie ko- 
biety, w razie zerwania z mężem, nie jest tak o- 
kropne, jak u nas, bo nie ma tam nigdzie systemu 
paszportowego. A 

Gdy we Francyi lub w tych krajach, gdzie 
obowiązują zasady prawa francuskiego, kobieta nie 
chce korzystać ze służących jej dobrodziejstw „o- 
patrywania jej we wszelkie potrzeby życia“ przez 
znienawidzonego męża i opuszcza dom jego, może 
osiąść lub zamieszkać gdzie jej się podoba, može 
pracować w całym kraju, może przenieść się nawet 
do innego kraju, i nikt jej w tem przeszkód ža- 
dnych stawiać nie jest mocen, bo jakkolwiek jest 
związana ze swym mężem w obliczu ołtarza, w o- 
bliczu prawa, to jednak zawsze i wszędzie pozo- 
staje człowiekiem wolnym. 

dnych paszportów tam nikt nie sna, żadne 
legitymacye nie są potrzebne, bo już dawno teorya 
i praktyka prawa administracyjnego pogrzebała 
wszędzie system legitymacyi paszportowej, U nas zaś, 
gdzie, jak się trafnie wyraził, jeden ze zoanych 


prawników rosyjskich, człowiek składa się z ciała, | 


duszy i... paszportu — kobieta zamężna jest w po- 
łożeniu bez wyjścia. Sama przez się, jako człowiek, 
jako pełnoletnia i świadoma czynów swych obywa- 
telka, nie może otrzymać paszportu ani krajowego, 
ani zagranicznego, jeśli mąż nie zechce łaskawie 
na to zezwolić. Zgodnie z art, 11 ustawy paszpor- 
towęj kobieta zamężna otrzymać może paszport osgo- 
bny jedynie za zezwoleniem męża, danem na piśmie. 
W warunkach, kiedy kobieta chce dom męża swe- 
go opuścić, i to wbrew jego woli, mąż nigdy ze- 
uwolenia swego na wydanie żonie paszportu nie 
udzieli, co się też na każdym kroku zdarza, i wów- 
czas kobieta zostaje faktycznie niewolnicą, bo jest 
pozbawiona elementarnego prawa — prawa rozpo- 


rządzania swoją własną osobą i przenoszenia się | muszę, pozostawiam ludziom, 


z miejsca na miejsce. W szeregu innych ograniczeń 
praw kobiety zamężnej, — zależność od męża, z któ- 
rym nie mieszka, przy otrzymywaniu paszportu, jest 
najcięższą i najokropniejszą obrazą godności ludz- 
kiej i praw elementarnych, gdyż upośledzenie ko- 
biety przez prawo pod tym względem, czyni z niej 
prawdziwą niewolnicę. 


Mały feljeton. 


Gdzie szczęśkie ? 
Dziwhe s nas, dziwne zaprawdę istoty | 
Szukamy szczęścia na ziemi i w niebie, 
A jakże często jego promień złoty, 
W nas samych świeci... Lecz czyż znamy siebie? 


Szukamy skarbów gdzieś w ziemi zarytych, 
Wzrok nasz, za perłą głębie morskie mierzy; 
A ileż skarbów dotąd nieodkrytych 

I iłeż pereł w duszy nassej leży. 


Zewnętrzne szczęście, nie jest szczęściem żadnem; 
Jest niem to tylko, oo głąb serce kryje, 
Wszystko zaś inne jest złudzeniem zdradnem, 
Niby to nasze — a jednak niczyje, 


I to jest klątwą ludzką i żałobą, 

e wzrok na zewnątrz tocząc z niepokojem: 
Tak rzadko kiedy przestajemy z sobą, 
Z własnemi myśli i ze sercem swojem. 


Władysław Bełza. 


KRONIKA. 


Lwów 31 l pca, 

Kolej Lwów - Podhajce. Donoszą nam z 
Wiednia, że na ostatniej Radzie ministrów uchwa- 
lono udzielić koncesyę na budowę kolei lokalnej 
Lwów - Podhajce. Należy więc już niebawem spo- 
dziewać się ogłoszenia owej koncesyi w dzienniku 
astaw państwa. 

Wystawę przemysłowo -rolnlozą w Tar- 
nowle urządza tameczne Towarzystwo pomocy 
przemysłowej w dniach od 28 września do 6 pa- 
ździernika br. Zgłoszenia należy nadsyłać do dnia 
156 sierpnia br. Bliższych informacyi udziela Biuro 
Towarzystwa pomocy: przemysłowej w Tarnowie 
ul. Chyszowska 1. 7, I piętro. 

Kapral policyjny — przeciw księolu Radzl- 
wiłłowi. Onegdaj odbyła się w wielickim sądzie 
powiatowym rozprawa karna przeciw Aleksandrowi 
ks. Radziwiłłowi o obrazę honoru i czynną znie- 
wagę, popełnioną na osobie kaprala tamecznej po- 
licyi miejskiej, Jarosika. Książę zasądzony został 
na karę aresztu przez 27 dni, ewentualnie na za- 
płacenie grzywny w kwocie 1850 koron. 

Wyścigi konne dragonów. Wobec licznie 
zebranej wojskowości odbyły się onegdaj na torze 
wyścigowym za rogatką stryjską wyścigi, urzą- 
dzone przez dragonów. Podczas biegu oficerów, 
skupilo się kilku jeźdźców przy drewnianej barye- 
rze, a koń, który znalazł się najbliżej baryery, tak 
silnie uderzył o nią nogą, że złamał sobie kość. 
Zwierzę zastrzelono natychmiast, poczem wezwano 
telefonicznie rakarza, który je zabrał, W czasie 
biegów spadło = koni dwóch oficerów i jeden pod- 
oficer, który skaleczył się w głowę. 

„Bilety do nieba“. Monitor, Kuryer Lwow- 
ski i Naprzód doniosły przed niedawnym czasem, 
że OO. Jezuici wydają i sprzedają jakieś „Bilety 
do nieba* i „ogłupiają w ten sposób lud, zamiast 
szerzyć zdrową myśl religijną i tępić zabobon“ : 

Ponieważ pisma te kilkakrotnie do tej samej 
wracały sprawy i istotnie w szerokich masach za- 
częto ją najrozmaiciej komentować i najrozmaitsze 
z niej wyciągać wnioski, mogące niekorzystnie 
wpłynąć na religijne uczucia ludu, udał się jedsn 
ze współpracowników Gazety Narodowej do O. 8o- 
pucha T. J., superiora lwowskiego domu OO, Je- 
zuitów, z prośbą o wyjaśnienie. 

Na sapytanie, dlaczego na te wystąpienia 
Ojcowie Jezuici nie reagowali, odpowiedzial X, 
Sopuch : 

— Zanadto juź wiele było podobnych wystąpień 
i ostrze ich zanadto już jest stępione, abyśmy przy 
naszych pracach mieli ochotę i ozas odpowiadać 
na każką zaczepkę, Zresztą dzisiejsze ustawo- 
dawstwo, jak to niedawno temu sam kierownik 
ministerstwa sprawiedliwości przyznał, nie daje do- 
statecznej obrony przeciw oszczercom i kalumnia- 
torom. Każde oszczerstwo drukiem rozszerzane idzie 
przed ławę przysięgłych, a tu proces zależnym jest 
od przypadkowego składu tej ławy, ciągnie się 
miesiącami, w czasie których zło, nabrawszy roz- 
głosu, szerzy się tem bardziej, a ostatecznie 
końóży się zazwyczaj oświadczeniem  przyciśnię- 
tego do muru redaktora, iż ..nie miał zamiaru 
obrazić. 

— Czy jednak Ojcu Superiorowi znane są owe 
„Bilety do nieba?" ` 

— Słyszałem, że takie „Bilety“, jak zresztą roz- 
maite drobne wydawnictwa kramarzy, nie opatrzone 
nawet aprobatą władzy kościelnej, niestety istnieją 
i bywają sprzedawane po kramach, przeciw czemu 
niejednokrotnie na misyach ludowych księża na- 
szego zakonu występowali. Osobiście jednak takiego 
„Biletu do nieba* o których piszą owe dzienniki, 
na oczy nie widziałem. Pozwalam nawet panu 
oświadczyć publicznie, że zakon OO. Jezuitów ani 
nie wydawał, ani nie rozpowszechniał, ani nie 
sprzedawał żadnych „Biletów do nieba”, oraz, że 
tak napadnięty O. Wróblewski T. J, jak my 
wszyscy, dowiedzieliśmy się o tych listach dopiero 
po rewelacyach Monitora i Kuryera. A dowiedzie- 
liśmy się od ludzi, którzy po przeczytaniu tych 
pism, zgłaszali się do nas z chęcią kupna „Biletu 
do nieba“. Artykuły więc, które pana do mnie 
sprowadziły, są niczem więcej, jak napaścią na 
gładkiej drodze. 

— A co Ojcieu Superior mówi o tych „Biletach 
do nieba”. 

— Ponieważ żadnego z nich nie czytałem, nie 
mogę o ich treści i tendencyi wydawać Żadnego 
sądu. Jeśli nie są zaopatrzone aprobatą władzy ko- 
ścielnej, która na każdem wydawnictwie religijnem 
musi się znajdować, nie powinne być rozszerzane i 
polecane, chociażby nawet wydane były w dobrych 
zamiarach. 

— Więc pod żadnym warunkiem Ojciec Supe- 
rior przeciw nim resgować nie zamierza ? > 

— I owszem. Mogę to uczynić, ale w inny 
sposób. Wzywam niniejszem rsdakcye Monitora i 
Kuryera lwowskiego, aby do 7 sierpnia udowodni- 
ły, iż zakon nasz, lub wogóle którykolwiek z 
członków naszego zakonu drukował, rozpowsze- 
chniał lab sprzedawał „Bilety do nieba* i oświad 
czam, że w razie złożenia takiego dowodu, który 
dla tych redakcyj powinien być przecież łatwym, 
boć nie przypuszczam, aby bez dowodów w ręku z 
podobnemi rewelacyami występowały, złożę natych- 
miast pięóset koron na rzecz głodnych i rannych 
w Królestwis na ręce administracyi łąseży Naro- 
dowej. Pójdę nawet tak daleko, że sąd nad złożyć 
się mającymi przez redakcye Monitora i Kuryera 
dowodami, przed który naturalnie wezwany być 
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wybranym przez t 
redakcye. Jeżeliby jednak redakcye te dowodów 
takich nie przedłożyły, nie będę żądał od nich 
równego mojemu penale, a tylko oddam ich po- 
stąpienie pod sąd wszystkich ludzi dobrej woli i 
wiary. 

P. Bronisław Wysocki, zaszczytnie znany 
z koncertów amatorskich i wielce ceniony śpiewak, 
został zamianowany radzcą w rachunkowym depar- 
tamencie namiestnictwa. Nominacya ta wywołała 
żywą radość w szerokich kołach towarzysko-mnzy- 
kalnych. 

Nowa opera polska. Bardzo radosna wieść, 
zwłaszcza, dla świata artystycznego, nadeszła z Kra- 
kowa. Oto dyrektor tamecznego konserwatoryum, 
p. Władysław Żeleński wykończył w tych dniach 
swą najnowszą operę pt. „Stara baśń”, nad którą 
pracował od lat kilku. Najnowsze dzieło twórcy 
„Konrada Wallenroda" obejmuje cztery akty. Li- 
bretto osnute na tle jedrej z najpiękniejszych po- 
wieści Kraszewskiego, pod takim samym tytułem, 
wyszło z pod pióra śpiewaka Aleksandra Bandrow- 
skiego. Zdaniem znawców, którzy dzieło słyszeli, 
„Stara basů“ pod względem inwencyi muzycznej, 
melodyjności i kunsztownego harmonicznego opra- 
cowania zajmie naczelne miejsce wśród dotychcza- 
sowych dzieł Żeleńskiego i na pełne powodzenie 
liczyć może. Dyrekcya teatrów rządowych w War- 
szawie czyni już starania o prawo wystawienia tej 
opery. 

Nadzwyczajna zgodliwość wiarołomnych 
małżonków. Sąd podgórski rozpatrywał tymi dnia- 
mi oryginalną sprawę, która za tło posiada powi- 
kłania stosunków małżeńskich dwóch rodzin, a któ 
ra mogłaby służyć za temat do bardzo wesołej 
farsy, Oto przed blisko sześciu laty ożenił się we 
Lwowie z panną posażną, ale natomiast głucho- 
niemą niejaki Łopuszański, Pożycie małżeńskie Ło- 
puszańskich było dobre aż do chwili, kiedy do 
odnajętego przez nich pokoju wprowadził się z żo- 
ną Franciszek Zuckerberg, czeladnik szewski, któ- 
ry bardzo lubił zaglądać do kieliszka. Zuckerber- 
Łyna, uciekając od męża-pijaka, starała się w swem 
strapieniu znaleść pociechę i wkrótce odnalazła 
pocieszyciela w Łopuszańskim, któremu w tym 
czasie sprzykrzyło się sześcioletnie pożycie z wie- 
cznie niemą żoną. Pewnego dnia zatem, zabrawszy 
znaczną gotówkę, zniknęli ze Lwowa i udali się 
do Prokocima w pow'ecie podęórskim, gdzie za- 
mieszkali jako nader przykładne małżeństwo i za- 
łożyli tam sobie za wspólne pieniądze, zabrane Ło- 
puszańskiej i Zuckerbergowi, sklepik. Przez długi 
przeciąg czasu poszukiwali strapieni Zuckerberg 
i Łopuszańska, jeden żony, druga męża, wspólnie 
zaś gotówki, która razem z uciekinierami się ulo- 
tniła, aż nareszcie Zuckerberg przypadkowo natra- 
fił na ślad zbiegów, przyjechał do Prokocima i do- 
prowadził do aresztowania Łopuszańskiego. Nie- 
wierna  Zuckerberżyna pogodziła się wkrótce 
z przebuczającym mężem, który tem łatwiej to 
uczynił, gdy sią dowiedział, że sklepik w Proko- 
cimin dawał dobre dochody i że w kasie jest 
s górą 200 koron gotówki. Łopuszańska również 
(na migi) przybaczyła mężowi swemu, który sgo- 
dził się powrócić do żony, dowiedziawszy się, że 
Zuckerberżyna już o nim słyszeć nie chce. 

Sąd rozstrzygać będzie — po odstąpieniu od 
oskarżenia Zuckerberga i Łopuszańakiej — tylko 
sprawę cywilną, ile komu się należy z dorobku pie- 
niężnego Łopuszańskiego i Zucherberżyny. 

Osobllwa spekulacya. W pociągu idącym 
z Rzeszowa do Krakowa, już niedaleko selu po- 
dróży, wykrył tymi dniami konduktor pod ławką 
wagonu III klasy pasażera, odbywającego podróż 
bez bileta: Był to 11-letni Szmul Rabinowicz, któ- 
rego matka, zamieszkała w Krakowie, wysłała była 
do Rzeszowa, żeby tam użebrał trochę grosza. Chło- 
pieo istotnie wyżebrał kilkanaście koron, nie chcąc 
zań wydać ich na drogę, a bojąc się, aby w razie 
przyłapania go na bezpłatnej podróży nie ściągnię- 
to mu kary z znalezionych przy nim pieniędzy, 
wysłał je najpierw pocztą do domu, a wtedy nie 
mając już nic do stracenia, wybrał się w podróż 
bez biletu. 

Zabójstwo w Zamarstynowie. Tomasz Sta- 
churski, laborant fabryki „Tlen“, którego przed 
kilku dniami ciężko pokaleczyli dwaj rzezimieszko- 
wie, bracia Biedrzyccy, za to, że im przeszkodził 
kilkakrotnie w kradzieży, zmarł już w szpitalu 
w skutek otrzymanych wówczas ran, 

Opera polska w Medyolanie. W Kuryerse 
Warszawskim znajdujemy następujący a1t; ku?, któ- 
ry tu powtarzamy w całości. Opera polska w Me- 
dyolanie, pod dyrekcyą Ludwika Hellera, rozpo- 
czyna Bwój sezon w październiku r. b. w teatrze 
Lirycznym. Sprawą tych przedstawień gorąco zajął 
się i poparcie moralne i matoryalne zapewnił Pa- 
derewski, który w drodze z Nowego Jorkn zatrzy- 
mał się umyślnie w Londynie, w celu uobaczenia 
się z dyrektorem Hellerem i omówienia szczegó- 
łów, związanych z temi widowiskami. Dzięki temu 
w Mocdyolanie wystawiona będzie opera „Manr:*, 
nadto zaś znakomity jej twórca wystąpi, jako pia- 
nista, na jednym z koncertów, które w ciągu pa- 
śdziernika i listopada będą urządzane w Medyola- 
nie, w tym samym teatrze Lirycznym. W koncer- 
tach tych, oprócz Paderewskiego, wezmą udział 
również inni artyści polscy: Śliwiński, Michałow- 
ski, Barcewiez, Huberman i t. d. Dane też będą 
koncerty kompozytorów polskich: Z Noskowskiego, 
W. Żeleńskiego, M. Karłowicza, J. Wertheima etc., 
pod osobistą dyrekcyą twórców. 

P. Heller ofiarowywa na wszystkie te kon- 
certy galę teatru, orkiestrę, oraz 400/, dochodu: 
niektórym zaś zapewnia zwrot kosztów podróży 
W przedstawieniach opery wezmą udział i soliści: 
Spiewaczki: Bice-Coraini, Giorgiula Grassi, Irena 
Bohus, Monti- Bruner, i śpiewacy: Leliwa, Paiet, 
Tita-Ruffo, Pini-Corsi, Massoci, Mentasti, Queirolo 
itd. Układy z p. Kraszelnicką (która we Włoszech 
występuje pod nazwiskiem „Kruscenischi*) nie do- 
szły do skutku. P. Kruszelnicka, która w 1904 r. 
w teatrze Lirycznym pobierała od Bonzogna za 8 
wieczorów 5.000 lirów, czyli po 625 lirów za wy- 
stęp, zażądała od p. Hellera za udział w „Halce* 
kwoty 60.000 lirów, po 3.000 lirów za wie- 
czór. Nadto zastrzegła sobie, żeby całkowita suma 
60.000 lirów była złożona w banku włoskim na 
jej imię z góry. „Sympatyczna* tedy ulubienica 
Warszawy zażądała od dyrektora polskiego 6 razy 
większego honoraryum, aniżełi od Włocha. Trzeba 
to gobie zapisać w pamięci, 

Wobsc tego partyę Halki śpiewać będzie zna- 
komita artystka włoska, Bice-Corsin., której talent, 
głos i temperament sceniczny w zupełności odpo- 
wiądają partyi. Jontka odtworzy p. Leliwa, który 
nadto wykona rolę Manru. Partyę Janusza odśpiewa 
najsłynniejszy dziś baryton, Tita-Ruffc P. Irena 
Bohus Hellerowa odtworzy tylko „Sprzedaną na- 
rzeczoną,* a Szkoda, bo po tryumfach londyńsk ch 
artystka nasza mogłaby « wielkiem powodzeniem 
objąć inne role pierwszorzędne w imprezia męża, 
Nie chce tego zrobić dla zbytniej skromności. 

Oprócz „Halki“, „Manru* i „Sprzedanej na- 
rzeczonej“, w ciągu tego sezonu wystawione będą 
opery : „Żongler z Notre Dame“ Masseneta i „Ennoch 
Arden* Kajetana Coronaro. 


Chóry i orkiestra są zaangażowane z teatru 
La Boala, w poważnej liczbie 76 osób (orkiestra) 
i 64 osób (chóry), Balet składać się będzie z 24 
osób. Dekoracye wykończyła znana malarnia Ber- 
tiniego, według wzorów i szkiców artysty- malarza, 
p. Władysława Jasińskiego. Kostiumy wszystkie 
nowe robione są podług wzorów oryginalnych przez 
kostyumera teatru La Scala, pana Chiapa. 

Niezwykle efektownie wygląda afisz, zapo- 
wiadający przedstawienie „Halki*, Na pięknem 
tle afisza widać śliczne dwie postaci: Hanlkii Ja- 
nusza. Pomysł i rysunek afisza jest dzielem p. W. 
Jasińskiego. Odbito programy w słynnej litografii 
w Bergamo. er 

Strejk robotników budowlanych trwa 
w dalszym ciągu. Dowiadujemy się o rzeczy nie- 
zwykle charakterystycznej. Oto dwaj agitatorowie 
gocyalistyczni rywalizyją ze sobą i na złość sobie 
wzajemnie podtrzymują trwanie strejku. "22 

Rokowania między pracodawcami a ropotm- 
kami są zerwane, 

Zə sprawozdań szkolnych za rok szkoly 
1904/5. Państwowa szkoła przemysłowa we Lwo- 
wie liczyła w tym roku 589 uczniów i uczenie; 
a mianowicie na pięć kursów dla przemysłu budo- 
wlanego uczęszczało 110 uczniów, na cztery kursy 
męskiej szkoły dla przemysłu artystycznego 129, 
w oddziale żeńskim tej samej szkoły było z nad- 
zwyczajnemi 52 uczenic; sala publiczna rysunków 
i modelowania dla mężczyzn miała 30 frekwentan- 
tów, zaś dla pań 76 frekwestantek, Na uzupełnia- 
jące kursy przemysłu budowlanego uczęszczało 12 
uczniów, działu artystycznego 111 uczniów, a działu 
mechuniczno-technicznego 19. Z uczniów tych i u- 
czenie 450 było narodowości polskiej, 87 ruskiej 
i 2 niemieckiej. Rzymako-katolickiej religii 408, 
greko-kat. 89, 45 izraelitów i 2 ewangielików. 
Z uczniów szkoły w ubiegłym roku złożyli przed 
komisyą w namiestnictwie z dodatnim wynikiem 
egzamina na koncesyonowanego budowniczego 1 
uczeń, na koncesyonow anych majstrów murarskich 
8 uczniów, jeden na kone, majstra kamieniarskiego, 
na majstrów Ślusarskich w dziale ślusarstwa arty- 
stycznego 11 uczniów, w dziale malarstwa deko- 
racyjnego na majstra l uczeń, po jednym w dzia- 
łach ślusarstwa budowniczego i tokarstwa i 6 u- 
czenic z działu artystycznego hafoiarstwa. Z dzia- 
łów niepodlegających koncesyonowaniu 6 frekwen- 
tantów uzyskało absolutorya. Szkoła rozporządzała 
16.180 koronami różnych zasiłków i stypendyów, 
które rozdzielono pomiędzy uczniów. W marcub.r. 
uczniowie dwóch najwyższych kursów budownictwa 
odbyli pod wodzą inż. prof. Mostowskiego bardzo 
bogatą we wrażenia ośmiodniową wycieczkę nauko- 
wą do Budapesztu i Wiednia. F 

Radość w obozie masońskim. Liberalne 
dzienniki włoskie ogłaszają taki fakt: 

W 1901 r. umarła w Rzymie pani Artemiza 
Ottalini i zapisała Stolicy apostolskiej dom przy 
ulicy San Salvatore. Leon XIII, wówczas panują- 
cy, nie zajął się wcale sprawą tego zapisu, dopiero 
Pius X dopełnił w 1904 formalności i objął dom 
ten w posiadanie. 

Ale przeciw testamentowi wystąpili krewni 
zmarłej, opisrając się na twierdzenin, że testament 
jest nieważny, ponieważ jest zrobiony na korzyść 
istoty moralnej (Stolicy apostolskiej)  nieuznanej 
przez państwo, Napotkali jednak na nieprzezwy- 
ciężoną tradność w rozpoczęciu sprawy, bo nie 
mogli wręczyć pozwu Stolicy Apostolskiej, gdyż 
kardynał Merry del Val, sekretarz stanu, mieszka 
w Watykanie, dokąd, jak wiadomo, na mocy ustaw 
gwarancyjnych, nie może wejsć żaden wożny pań- 
stwa włoskiego, Wręczenie pozwu poruczono urzę- 
dnikowi sądowemu, niejakiemu Manciniema, a on 
namęczył się sporo zanim spełnił swój obowiązek. 
Od dwóch miesięcy — opowiada on w Tribunie— 
szpiegowałem kardynała Merry del Val, by wrę: 
czyć mu pozew po za obrębem Watykanu i do- 
piero dzisiaj udało mi się dokonać tego. Kardynał 
pojechał był do klasztoru Carissimi na nabożeń- 
stwo i naturalnie nie domyślał się wcale, że krok 
w krok jedzie za nim urzędnik sądowy. Wszedłem 
do kościoła w towarzystwie dwóch świadków i po 
wysłuchaniu nabożeństwa przedstawiłem się kar- 
dynałowi, gdy ten wychodsił z kościoła w otocze- 
niu kilku xięży. , 

— Mam wręczyć Eminencyi — rzekłem — po- 
zew sądowy, a jeżeli Eminencya go nie przyjmie, 
złożę w sądzie z oświadczeniem, że w obecności 
świadków Wasza Eminencya odmówiła mi przyję. 
cia pozwu, 

Na te słowa kardynał przyjął pozew i oddał 
dokument swemu sekretarzowi. 

„Rozprawa jest naznaczona na 7 sierpnia i mo- 
że mieć wielkie znaczenie polityczne, ponieważ je- 
żeli sąd uzna, że potrzebne jest pozwolenie rządu 
na otrzymanie spadku, natenczas papież będzie mu- 
siał prosić rząd włoski o takie pozwolenie, a tem 
samem uznać prawa rządu włoskiego do Rzymu. 

Nieudolność policyi rosyjskiej. Frankf. 
Zig. podaje zabawne epizody z niezdarnego pościgu 
policyantów rosyjskich w Łodzi za wichrzycielami 
rewolucyjnymi. Niedawno temu otrzymał naczelnik 
tajnej policyi w Łodzi Kowalek „z dobrze poinfor- 
mowanych sfer“ wiadomość, że udało się ajentom 
wykryć redakcyę Lodger Freiheitsglocke, organu 
„Bundu*. W dwudziestu minutach mała uliczka, 
przy której miała się znajować tajna drukarnia, 
została formalnie oblężona przez policyę. Uliczkę 
zamknięto, a w każdym domu po kolei zaczęto do- 
konywać ścisłej rewizyi pod osobistym nadzorem 
szefa policyi. Rzeczywiście w jednej z piekarń 
przy tej ulicy znajdowała się właśnie przy pracy 
redakcya organu „bundowców '. Zapanował tam po- 
płoch, ale wnet dzięki jednema śmielszemu, a po- 
mysłowemu współpracownikowi, udało im się wydo- 
być z rozpaczliwego położenia. Szybko przywdziali 
mundury wojskowe, złożone przypadkiem w sęąsie- 
dniem mieszkaniu, a wszelkie przybory drukarskie 
ukryli we wozie, służącym do przewozu chleba. Po 
upływie kilkunastu minut przejeżdżał spokojnie 
Przez zamkniętą ulicę „wojskowy wóz prowianto- 
wy“, przyczem powożący „żołnierz* i drugi obok 
niego siedzący, zamienili kilka przyjaznych słów ze 
stojącyni na Straży kozakami. Przeszukiwania po- 

teyi nie odniosły skutku. 
trz , Niedługo potem doniesiono Kowalkowi, że 
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oliwi] niebezpiecznych agitatorów znajduje SIę 
iydow o zajętych drukowaniem proklamacyj w 
się za lej kostnicy na cmentarzu, Natychmiast udał 
s silnyną E tajnej policyi na wskazane miejsce 
w pula oddziałem stójkowych. Znajdujący się 
oopen a agitatorowie uratowali się znowu kon- 
zastała pos oro policya wkroczyła do kostnicy, nie 
nagie ci ałą gi wanych agitatorów, lecz tylko trzy 

marli FĄ nieboszczyków. Po oddaleniu się policyi 
<BE i zywiście zmartwychwstali, ubrali się, 

JOIĄSNĘ | z pod głowy z poduszki węzełek z pro- 
klemacyami i ro, SOVY FP pr 

ozpoczęli robotę na nowo. 
nila A bajek. Gazeta Bydgoska ogło- 

J à ak} 5 że jenerał-gubernator Makay- 
momies puc 2 powodu milionowej defraudacyi 
z funduszów państwowych, 
sh Nerwy Śp ewaków. W życiu wielkich śpie- 
RA. WAP: ' Uważanych za dzieci szczęścia, 

eją też odwrotne strony medalu. W Daily 


PRZEGLĄD z dnia 1 Sierpnia 1905. 


Mail umieszczono tymi dniami wyznanie kilku 
najbardziej znanych gwiazd, z których to wynu- 
rzeń wynika, że prawie wszyscy śpiewacy cierpią 
na nerwy. 

Marcelina Sembrich-Kochańska pisze: „Cier- 
pienie nerwowe, to w istocie rzeczy prawdziwa 
choroba. Zapadam na nią co roku, podobnie jak 
wszystkie śpiewaczki, Niekiedy myśl, że muszę 
wieczorem Śpiewać, jest dla mnie taką męczarnią, 
że chętnie wyrzekłabym się sławy :i złota, byle 
nie występować lub przynajmniej stracić z pamięci 
tę godzinę oczekiwania przed przedstawieniem. Za- 
zwyczaj cierpię okropne męczarnie i z tej przy- 
czyny zamierzam porzucić scenę*. Primadonna za- 
się ała już rady najwybitniejszych lekarzy euro- 
pejskich i leczyła się na wszelkie możliwe sposoby, 
zaczynając od kąpieli zimnych, a skończywszy na 
hypnozie, atoli, jak dotąd, bez skutku, Największą 
stosunkowo ulgę sprawiają jej długie przechadzki. 
Ponieważ jednak w dniu, w którym śpiewa, nie 
może ich przedsiębrać, przeto — jak mówi — ska 
zana jest na siedzenie w domu, gdzie męczarnie 
jej nerwowe i utrapienie zwiększają gię w miarę, 
jak się zbliża godzina występu, 

Edward Reszke wyznaje, że mimo bardzo 
zdrowego wyglądu i tysiąca występów publicznych, 
jest zawsze „strasznie nerwowym“, gdy .mu przy- 
chodzi spiewać. Na szereg godzin przed przedsta- 
wieniem nie może ani przez dwie minuty spokoj- 
nie usiedzieć: „Gdy stawiałem pierwsze kroki na 
widowni, byłem o wiele spokojniejszym, niż dzis— 
pisze p. Edward — i uważam, że z każdym ro- 
kiem coraz gorzej z memi nerwami*. i 

_ Brat Edwarda, słynny Jan Roszke, jest je 
szcze bardziej wrażliwy. -W dniach występów jest 
tak podrażniony nerwowo, że nie może pozostawać 
w domu. Po drugiem śniadaniu wybiera się gdzieś 
w drogę, by zaprzątnąć czem swą uwagę. W te- 
atrze zjawia się na godzinę przed przedstawieniem. 

Raz widziano go, jak na kilka minut przed- 
tem, nim przyszła nań kolej śpiewania, przecha- 
dzał się po korytarzu, z którego drzwi prowadzą 
na scenę. Za chwilę miano go zawołać, W tem 
zjawia się jeden z przyjaciół i zapytuje: `“ 

— Dlączego nie idziegz na scenę? 

piewak nie zważał na pytanie i piacchadzał 
się dalej wolnym krokiem. Gdy spostrzegł, że 
przyjaciel czeka na odpowiedź, zwrócił się ku 
niemu ze słowy: 

— Bracie, idź swoją drogą. — Czy nie widzisz, 
że jestom nędznym skazańcem, który czeka na 
wyrok ? 

Reszke nie był w stanie pokonać rozdraźnie- 
nia nerwowego, i jak długo mógł, trzymał się 
zdala od widowni. i 

Temperatura dnia 28 lipca o godz. 7 rano 
wynosiła: w Galicyi zachodniej --19, we Lwowie 
--18, w Tarnopolu +16, w Czerniowcach —-19, 
w Wiednia --18, w Salcburgu +18, w Gracu 4-18, 
w Pradze +19, w Tryeście |-238, w Abbazyi 4-20, 
w Raguzie 4-26, w Budapeszcie --20, w Berlinie 
+20, w Hamburgu —|-18, w Monachium -}-21, 
w Zurychu --21, w Genewie --20, w Lugano 
+29, w Anglii --19, w Paryżu --21, w Biarritz 
+21, w Nizzy -|-26, w północnych Włoszech --28, 
we Florencyi -|-23, w Rzymie -|-22, w Neapolu 
--28, w Palermo -|-24, w Madrycie —-20, w Bztokhol- 
mie --19, w Petersburgu -|-17, w Wilnie 18, 
w Warszawie -|-18, w Moskwie --14, w Kijowie 
-|-16, w Odesie -|-22, w Serajewie --16, w Belgra- 
dzie -|-20, w Bukareszcie -|-23, w Sofii 4-18, w Kon- 
stantynopolu --24, w Atenach -|-26. (Temperatura 
według Celsiusza). 

Deszcze lokalne połączone z burzami we Fran- 
cyi i w Niemczech. W całej monarchi austryacko- 
węgierskiej pogoda. : 

'Zmarii. W Krakowie, w zakonie S. S. Feli- 
oyanek, Wanda Pruszyńska, córka Zygmunta i Ś. p. 
Felicyi z hr. Bobrowskich. 

Stan powlatrza. T. o g. 7 rano + 16 R. w voi. 
+ 20 R. w cieniu, na słońcu -+ 27 Bar. 768. Idzie 
w górę, Upał. 

Prawdziwa królowa balu. 

Czy mogę panią prosić o kontredansa ? 
Ziejęty od miesiąca. 

To drugiego mazura ? 

Zajęty od tygodnia. 

A o Kotyliona? 

Zajęty od zeszłego kurnawału. 

— W takim razie nie pozostaje mi nic innego, 
jak prosić panią o rękę. 

— Ta jest wolna. Mamua siedzi przy drzwiach— 
idź pan do niej... 

Szczyt roztargnienia. 

— Nie masz pan pojęcia, jak roztargniony jest 
mój zięć, profesor; po ślubie zapomniał nawet za- 
brać posag. 

Dzieci wieku 

— Rodziców powinniśmy kochać i szanować. 
Powiedzcie mi, w jaki sposób okazujecie im swoje 
przywiązanie nawet po opuszczeniu domu rodzi- 
ciełskiego ? 

— Posyłamy im co pewien czas pocztówkę ilu- 
Btrowaną. i 


Widowiska i koncerty. 

Colosseum w Pasażu Hermanów. Pierwszo- 
rzędny i największy teatr rozmaitości, Od 16 do 31 
lipca zupełnie nowy, światowy program familij- 
ny. Przedstawienia odbywają się we wspaniale u- 
rządzonym ogrodzie, w Gzasie deszczu w odnowio- 
nej sali, Początek o godz. 8 wieczorem. W nie- 
dzielę i święta dwa przedstawienia : o godz, 4 pop. 
i 8 wieczorem. 


Część ekonomiczna, 


Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 27-ego 
lipca. (Dziś notujemy za 50 kg. loco Lwów. 
Waluta koronowa). Pszenica gotowa od 7:80 do 
8:10, pszenica na termina od 7:25 do 7:50, żyto gotowe 
od 5:90 do 6'10,żyto na termina od 5:80 do 5'50, owies 
obroczny gotowy od 7:00 do 7:15, owies obroczny 
nowy od 5:80 do 550, jęczmień pastewny od 0:00 
do 0:00, jęczmień browarniany od 6'25 do 6'50, 
rzepak od 10-75 do 10 00, Inianka od —:— do — —, 
groch pastewny od 600 do 6:76, groch do goto- 
wania od 7:50 do 9'—, wyka od — — do —' —, 
bobik od 6:25 do 6:50, hreczka od —:— do — —, 
kukurudza nowa od 000 do 0:00, kukurudza stara 
od 726 do 7650, chmiel za 56 kilo nowy od 75*— 
do 78—, koniczyna czerwona od 50*— do 60*—, 
koniczyna biała od 50-— do 66'—, koniczyna 
szwedzka od —'— do ——, tymotka od —— 
do ——. 

Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 87:50 
do 87:75, na termina — — do ——, ekskontyn- 
gentowany od 26-25 do 2650. 

powodu braku dowozów, ceny gotowego 
zboża, zwłaszcza pszenicy, wykazują zwyżkę. — 
Tak samo co do nowego zboża z dostawą w sier- 
pniu, ceny są wyższe, podczas gdy na termina pó- 
niejsze niższe ceny ofiarowują — Inne produkta 
notują niezmiennie, 


— 


zbywacie się wszelkich uczuć ludzkich !“ 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU ” 


(Depesve poranne). 

Saloburg. Na soeyalno-demokratycznem 
zgromadzeniu ludowem uchwalono protest prze- 
ciw przyjętej przez saloburską radę miejeką re- 
formie wyborczej. Uczestnicy zgromadzenia u- 
rządzili potem demonstracyę przed ratuszem i 
domem radnego miejskiego Straniaka. 

Rzym. Izba deputowanych obradowała nad 
przedłożeniem 0 upaństwowieniu kolei żela- 
żnych i uchwaliła 268 głosami przeciw 112 po- 
rządek dzienny, zawierający wyraz zaufania do 
rządu. Następnie odroczyła się Izba na nieogra- 
niczony czas. 

Karisbad. Przybył tu prezydent węgier- 
skich ministrów baron Fejerwary. 

Radmer. Cesarz Franciszek Józef wraz 
z ks. Leopoldem bawarskim i synami jego Je- 
rzym i Konradem przybył tu wozoraj popołu- 
dniu na łowy dworskie.  : 

Tanger. Renschhausen, szef niemieckiego 
domu handlowego Bongernd i Kreitemann, pod- 
pisał umowę z sułtanem marokańskim w spra- 
wie budowy portu, kosztem 1,360.000 marek. 

Petersburg. Prezydentem policyi (grado- 
naczalnikiem) w Moskwie (w miejsce zastrze- 
lonego niedawno hr. Szuwałowa) zamianowany 
został pomocnik szefa sztabu korpusu żandar- 
meryi, Medem. j 

Szepesvarlaja. Miasto nawiedziła straszna 
pożoga. Spaliło się 300 domów mieszkalnych. 
Sześć osób utraciło życie. Przeszło 500 mie- 
szkańców jest bez dachu w największej nędzy. 
Także w sąsiedniej gminie ` Kolbach spłonęło 
86 domów. 

Konstantynopol. Uwięziono wszystkich 
urzędników bułgarskiego towarzystwa żeglugi. 
Pogłoska, jakoby sprawca zamachu był Bul- 
garem, dotąd nie znalazła potwierdzenia. 
W dniu zamachu znikł przybyły tu niedawno 
rosyjski poddany, nazwiskiem Rip, który był 
rzekomo komisyonerem. Powóz, który pod- 
czas zamachu odegrał pewną rolę, należał po- 
dobno do niego. 

Petersburg. W okolicy Kiszyniewa w 
miasteczku Ryszkany, przyszło w piątek do 
antysemickich zaburzeń. Żydzi bronili się 
rewolwerami przed rabującymi chłopami. Za- 
bito 18 żydów i kilkuset poraniono. Splon- 
drowano znaczną ilość domów żydowskich. 

(Depesse popołudniowe). 

Rzym. Przed zamknięciem Izby odegrała 
się jeszcze straszna scena, przypominająca naj- 
gorsze i najskandaliczniejsze sceny parlamentu 
austryackiego. 

Deputowany Santini powstał i rzekł: 
„Ponieważ to pierwszy raz Izba obraduje w 
dzień 29 lipca, w tę smutną rocznicę dnia, w 
którym zamordowano nikczemnie najlepszego 
z królów, przeto stawia wniosek, aby prezy- 
dyum Izby wysłało wieniec z wyrazami wdzię- 
czności i wierności na grób króla Humberta, a 
wypowiedziało słowa współczucia dla jego syna 
i dla jego wdowy królowej Małgorzaty”. 

Ferri, przywódca socyślistów : „Jakież 
jeszcze głupstwo pan wymyślisz?* Santini 
[do Ferrego): „Wstydź się pan!“ Ferri do 
Santiniego: „Milcz dworaku!* Santini 
do Ferrego: „Bydlę bez uczuć ludzkich !* 

Powstaje hałas strąszny, socyaliści zaczy- 
nają obrzucać posłów ostatnimi wyrazami, po- 
słowie wszystkich innych stronnictw dają im 
w rozmaity sposób do poznania swoją pogardę, 
prezydent dzwoni, ale tumult nie ustaje, San- 
tini stentorowym głosem krzyczy w stronę so- 
cyalistów : „Jesteście najpodlejsi z pajaców, bo 
dla przypodobania się swoim stronnikom, wy- 


Wreszcie prezydentowi udaje się uspokoić 
lzbę, powstaje chwilowa cisza. 

Prezydent: „Ponieważ wniosek posła San- 
tiniego wypowiada uczucie większości Izby, a 
raczej wypowiada uczucie całej Izby... 

Grupa sooyalistów woła: „Nie, nie, na- 
szych uczuć nie wypowiada, protestujemy ! 
Niech żyje rzeczpospolita !* 

Na to cała Igba zaczyna wrzeszczeć: 
„Niech żyje król!“ Socyaliści świszczą i gwi- 
żdżą w klucze, niektórzy z nich wkładają dwa 
palce do ust i jak ulicznioy poczynają gwizdać. 
Jeden z deputowanych pokazuje pięści socya- 
listom, a na to inny deputowany, szewc z Me- 
dyolanu, woła: „Dworacy, lokaje!* 

Prezydent (kończąc): Więc ponieważ ża- 
dnego innego wniosku nie postawiono, przeto 
jutro o godz. 11 uda się prezydyum Izby do 
króla z wyrażeniem mu swego współczucia. 
Kio z panów deputowanych zechce się przyłą- 
czyć do prezydyum, to bardzo proszę. 

Głosy: „Wszyscy pójdziemy !* 

Ferri woła: „My nie pójdziemy !* 

Guereci krzyczy: „Wszysey pójdziemy 
z. wyjątkiem hołoty!* Powstaje szalony hałas. 
Posłowie grożą sobie nawzajem pięściami i mó- 
wią sobie impertynencye. Prezydent wkłada 
kapelusz na znak, że posiedzenie zamknięte. 

Bazylea. Na kongresie syonistów wywo- 
łała ogromną burzę następująca Sprawa. Prof. 
Warburg, jako referent komisyi, wybranej 
przez poprzedni kongres celem urządzenia 
ekspedycyi do Afryki wschodniej (t. j. do 
Ugandy), odczytał swój referat. Pan Gr e en- 
berg postawił wniosek, aby wyrazić uznanie 
członkom ekspedycyi, a wdzięczność władzom 
angielskim. Pan Zangwill, znany noweli- 
sta, stawia wniosek, aby kongres przyjął wspa- 
niałomyślną propozycyę rządu angielskiego, 
zwłaszcza, że rząd ten oświadczył gotowość 
oddania żydom innego terytoryum, jeżeli 
uznają, że Uganda nie nadaje się do koloni- 
zacyl. Pan Montefiore wyraża przekona- 
nie, że żydzi powinni tylko wyłącznie kolo- 
nizowaó Palestynę 1, występując przeciw 
Zangwillowi, ' proponuje wszystkie siły świa- 
ta izraelickiego obrócić na Kkolonizacyę Pa- 
lestyny. | uębA 

W chwili tej zapisuje się de głosu prze- 
szło stu mówców. Prezydynm proponuje, aby 
wybrano 4-ech mówców jeneralnych: dwóch za 
Ugandą, a dwóch za Palestyną. 

Dr. Syrkin oświadcza, że jego zdaniem 
nie należy krępować swobody dyskusyi, a wła- 
śnie wybór jeneralnych mówców byłby takim 
skrępowaniem, stawia więc wniosek, aby prze- 
mawiali wszyscy, którzy zapisali się do głosu. 

Prezydyum poddaje pod głosowanie wnio- 
sek dra Syrkina i wniosek ten zostaje odrzu- 
cony znaczną większością głosów. Na to mniej- 
szość poczyna robić piekielny wrzask: tupaó 
nogami, krzyczeć, gwizdać; prezydyum widząc, 
że uspokoić zebrania nie może, zamyka posie- 
dzenie. 

Nazajutrz rano, kiedy rozpoczęło się zno- 
wu posiedzenie, tłum żydów wtargnął do sali 
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i zaczął się bić z delegatami kongresu. Prezy- | stadt z Lipska. A. Bogdański ze Złoczowa. T, Gu 


dyum zawezwało policyę, a ta aresztowała 
kilkudziesięciu młodych ludzi, nie należących 
do kongresu. Po spisaniu protokołu wypuściła 
ich, ale nie pozwoliła wcale wejść do gmachu, 
w którym się kongres odbywa. Kongres pro- 
wadzi dalej dyskusyę nad kolonizacyą Ugandy. 

Warszawa. Dziennik żydowski Hasman 
donosi, że w tygodniu zeszłym wyjechało z 
Warszawy do Głóry Kalwaryi kilkunastu mło- 
dych żydów, którzy zaczęli tam agitacyę nie- 
legalną. Żydowsoy mieszkańcy Góry rzucili się 
na nich, pobili i poranili ich, a potem oddali 
ioh w ręce policyi. 

Petersburg. Rosyjskie urzędy celne otrzy- 
mały rozkaz bezwarunkowo nie wpuszczać ży- 
dów zagranicznych do Rosyi. 

Berdyczów. Tutejsza rada miejska uchwa- 
liła wystosować do władzy wyższej prośbę, aby 
do Berdyczowa i okolic nie stosowano prawa, 
zabraniającego żydom nabywania ziemi od wło- 
ścian i obywateli ziemskich. W petycyi wyka- 
zano, że to ograniezenie jest zarówno szkodli- 
we dla chrześcijan, jak i dla żydów i że war- 
tość gruntów w tamtych stronach jest wskutek 
tego zakazu bardzo niska. 

Petersburg. Agencya petersburska zaprze- 
cza doniesieniom pism zagranicznych o nie- 
subordynacyi w wojsku rosyjskiem, o dezer- 
cyach, oraz doniesieniu jednego z dzienników 
wiedeńskich o krwawem starciu litewskiego 
pułku gwardyi z kozakami w Warszawie. 

Londyn. Korespondent Daily Telegraph, 
jadący na okręcie „Kaiser Wilhelm,* donosi 
za pomocą telegrafu bez drutu, że Witte prze- 
ziębił się i nie pokazuje się wcale na pokła- 
dzie, a jada osobno ze swoimi towarzyszami 
podróży, członkami misyi rosyjskiej. Raz tylko 
udało mu się z nim rozmawiać, a wtedy zape 
wnił go pod słowem honoru, że nie otrzymał 
żadnych nowych instrukcyj z Petersburga i że 
w usposobieniu cara co do pokoju nie zaszła 


absolutnie żadna zmiana, mniemanie zatem, że | 


zjazd cesarzy w Bjórko wpłynie na traktat po- 
kojowy z Japonią jest zupełnie błędne. 

Petersburg. Ponieważ już rząd zamknął dwa 
dzienniki: Słowo i Nowosti, a wkrótce ma zamkuąć 
Birżewyja Wiedomosti, przeto komitety rewolucyj- 
ne uchwaliły wydawać potajemni. „swoje pisma i 
w nich ogłaszsć wszystkie wiadomości wojenne. 

Londyn. Izba lordów przyjęła ustawę ograni- 
czającą immigracyę cudzoziemców do Anglii, 

Paryż. Pływak francuski p. Burges wusi- 
łował wczoraj przepłynąć kanał la Manche. O go- 
dzinie 7 m. 46 wszedł do morza w Dowrze, że- 
gnany na molo przez tłumy publiczności, W pier- 
wszych trzech godzinach zrobił 8 klm., płynął do- 
skonale, robiąc po 28 ruchów rąk na minutę. Po- 
tem już płynął powolniej i kilka razy zażądał cu- 
kru i likierów od łodzi, które mu towarzyszyły, 
O godz. 3 popołudniu oddzielały go już tylko 18 
klm. od brzegu francuskiego, kiedy zaczął nagle 
wiać wiatr nadzwyczaj silny, morze się ogromnie 
wzburzyło i powstawać zuczęły fule tak wielkie, 
że nie było możności dalej płynąć. Nawet łodzie 
cofnęły się do wielkiego okrętu, który im towa- 
rzyszył, bo była obawa, że poprzewracane będą. 
Burges musiał wsiąść na okręt. 

Berlin. Nowy traktat handlowy niemiecko- 
bułgarski wczoraj podpisali delegaci rządów nie- 
mieckiego i bułgarskiego. 

Nowy Orlean. Wczoraj zmarło tu na żołtą 
febrę 7 osób, a 29 zachorowało. Z wyjątkiem je- 
dnej osoby, wszyscy zmarli byli albo Włochami, 
albo austryackimi poddanymi. 

Daos (w Siedmiogrodzie). Wezoraj odbyło 
bię tu konstytujące zgromadzenie nowego stron- 
nictwa komitatu Szolnok-Doboka, w którem 
wzięli udział także bar. Banffy i kilku depu- 
towanych. Banffy wygłosił długą mowę, przy- 


jętą przez tłum kilkotysięczny żywymi okla- 


skami; dał w niej historyczny pogląd na po- 
wstanie nowego stronnictwa; wskazał na to, 
że zaraz na początku walk prawnopaństwo- 
wych podniósł był konieczność nowego stron- 
niotwa. ) 

Rozwiązanie przesilenia możliwe jest tyl- 
ko drogą przywrócenia ufności wzajemnej mię- 
dzy Koroną a narodem. Wyjaśnienie stosunków 
może nastąpić tylko na zasadzie z r. 1867; na 
niej spoczywa życie państwowe Węgier. Pod 
tym względem nie ma też różnicy zdań. Stron- 
niotwa koalicyjne jednomyślnie przyjęły za 
podstawę rokowań adres do króla w myśl za- 
sad z r. 1867, Adres ten zawiera program ga- 
binetu, który ma być wybrany z szeregów ko 
alicyi. Przez przyjęcie tego adresu wszystkie 
stronnietwa dopomagają do zwycięstwa chorą- 
gwi nowego stronnictwa. Mówca jak dawniej 
tak i teraz jest zwolennikiem dualizmu. W ra- 
mach dualizmu należy zbudować jednolite na- 
rodowe państwo węgierskie. Następnie Banffy 
omawiał znany program nowego stronnictwa i 
wzywał słuchaczy, ażeby wytrwali w przepro- 
wadzeniu tego programu. 

Budapeszt. Socyaliści urządzili wczoraj zgro- 
madzenie, a następnie demonstracyjny pochód po 
mieście, w którym wzięło udział 20,000 robotni- 
ków. Uchwalono rezolucyę domagającą się po- 
wszechnego prawa głosowania. 

Niżny Nowgorod. Robotnicy fabryki Sor- 
mowa i robotnicy portowi, tudzież pracownicy 
zajęci na parowcach załatwiają spokojnie swe 
zającia i jawnie okazują zamiar oparcia się 
agitatorom, którzy usiłują wywołać zaburzenia 
i zakłócić spokojny przebieg jarmarku. Co się 
tyczy rozruchów w ubiegłym tygodniu, to 
stwierdzono, że zaburzeń antisemickich nie 
było. Obecnie panuje zupełny spokój. Nie ma 
powodu do obawiania się nowych rozruchów, 
Jarmark ożywia się powoli. Z Syberyi, Azyi 
środkowej i Persyi oczekiwani są kupcy w wiel- 
kiej liczbie. Wiele oznak wskazuje, że towary 
będą miały wielki odbyt. 


Wojna. 

Tokio. Rosyjskie siły wojenne, które wal- 
czyły w Bachalinie z Japończykami liczyły 
5000 piechoty i 12 armat. 

Tokio. Japończycy wyparli d. 28lipca Ro- 
syan z okolicy Rykowska na Sachalinie i za- 
jęli to miasto, przyczem przyszło do gwałto: 
wnych walk ulicznych. Następnie natarli Ja- 
pończycy na oddział rosyjski w pobliżu Ry- 
kowska i zmusili go do ucieczki. 200 
padło, 500 dostało się do niewoli. 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów Flac Maryscki. 
Pierwszorzędny hotel s komfortem wrsądzony, pil- 
gneńska restauracya s pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 
Przyjechali dnia 31 lipca, S. Sołdraczyń- 
scy i A. Krause z Krakowa. Z. Kurmanowicze ze 
Zborowa. T, Sweryda, O. Zacharyn i J. Zadurecki 


z Pukowa, M. Zarkower z Grzymałowa. H. Apffel- |, 


Rosyan i 


towski z Rosyi. J. Janicey z Zytomierza. H. Ku- 
tschera, J. Hudzikowski i R. Schütz z Wiednia, 
N. Rosental z Borysławia. P. Leszczyński z Ka- 
mionki. B. Obfidowicz z Sanoka, F. Daum z Pod- 
kajec K. Hausberger z Czortkowa. M. Willer z 
Pragi. K. Feike z Lincu. K. Radziejewski ze Sta- 
nisławowa, S. Krechowiecki z Ubienia, 


HOTEL EUROPEJSKI 

ALBERT SZKOWRON. 

Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 81 lipca. M. br. Błażowski 
z Nowosiółki. Dr. Szpunar z Łańcuta. Dr. W. Ra- 
mert z Jarosławia. J, Filipowski z Kocowa. SA. 
Mareszowa z Komarówki. J. Grunwald z Woroch- 
ty. H. Lauterbach z Wrocławia. J. Longchamps 
Borysławia. O. Schreyer ze Złoczowa. E. Kurowski 
z Podola ros. H. Hecher i J. Stieglitz z Wiednia. 


Nadesłane. 


Bubryka ta nie pochodmi od Redakcyi, nie bierna teź on: 
ka nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


! Nowość! 
STANISŁAW BEŁZA 


„W ojczyżnie bohatera" 


Wydanie wspaniałe, 
na papierze grubym, czerpanym, illustrowane 
Ceną 1 korona. 

Treścią ostatniego tego dzieła Stanisława Bełsy jest 
opis bohaterskich walk Hofera. tego Kościuszki Tyrolu, 
o wolność ojezystego kraju. 

(Dostać można we wszystkich księgarniach. Skład głów- 
ny na Galicyę w księgarni Gebethnera w Krakowie. 
ZZ ZN NN 


Wielmożny Juliusz Schaumann, aptekarz 
w Stockerau. 

Upraszam o wysyłkę odwrotną pocztą dwunastu 
pudełek Pańskiej znakomitej soli żołądkowej za zaliczką, 
dobrze saparowa .ych, takie, jakie były wysyłane do 
Trenswaalu w połud. Afryce. 

w. Ritter v Boekmann 
komendant 8. M okrętn „Zanta“ 
Pola, dnia 8 października 1952 

Prawd'iwą dostać można u prodacenta aptekarza 
Juliusza Schaumanna w Stockerau, jakoteż we 
wszystkich eptekach austro-węgierskich. Cena jednego 
pudełka K. 1*50. Posyłki odbywają się codziennie przy od- 
biorze najmniej dwóch pudełek. 

ochronę marek i wsorów wszystkich krajów wyrabia 


M. GELBHAUS, 


Inżynier i zaprzysiężony rzecznik w sprawach pa- 
tentowych w Wiedniu, Wil, Siebensierngaasse 7 
(naprzeciw o. k. urzędu patentowego). 


Rok założenia 1853. 
Dom bankowy 1 Kantor wymiany 
o mą: 


AUGUST SCHELLENBERG & SYN 


Lwów, Karola Ludwika 1 
kupuje i eprzedaje waselkie listy zastawne, obligacye, 
akoye, losy itp., oraz poleca do losowania 15 sierpnia 
i b września b. r. 
PRO ME S Y 
na 8-procentowe losy austr, Zakładu kred. niemskiego 
I lub II emisyi po K. 5.50 wraz ze stemplam. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“, 


Budapeszt 81 lipca. (Giełda zbożowa), 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
nica na październik 1602—16'04, na kwiecień 
16:56 —16:58; żyto na pażdziernik 1290—1292; 
owies na pażdziernik 11'56—11'58; kukurudza 
na lipiec 00:00—00'00, na maj 1906 r. 12'04— 
12:06. — Rzepak na sierpień 00:00—00'00. — 
Oferty na pszenicę: dosć dobre. — Chęć ku- 
pna mierna. — Usposobienie: ustalone. Pogoda: 
piękna. 

CUO E a OU 
Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 81 lipca. 


Marki 117'88, renta majowa 10056, węgierska 
renta koronowa 96 95, akcye: austr. zakł. kredyt. 
665,25, węg. zakł. kred. 783 00, anglobanku 810.00, 
unionbankn 544 00, bankversinu 554,50, IAnderbanku 
455.00, kolei państw, 674*75, lombardy 86 50, akcyc 
kolei Elbethal 444.00, fabryki broni 56500, tyto- 
niowe 000-00, alpiny 588 50, Rima Muranyi 55150, 
prag. Tow. żel. 2678.00, losy tureckie 14225, ruble 
258-00. Usposobienie: silne. 


Ruch poclągów kolejowych. 


ważny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej- 
skiego. 


Przychodzą do Lwowa : è 


Z Krakowa: 2.30*, 1.30, 8.40*. 6.00, 8.50, 5.25, 9.50". 

Z Rzeszowa: 10.35. i 

Z Pedwołoczysk (na dworzec główny): 2.30, 7.90, 11.55 
5.80, 10.20*; na Podzamcze: 2.15, 7.00, 11.84, 5.1b, 
10 02*. a 

Z Ozerniowiec : 12.20", 1.40, 6.10, 5.45, 9.10* ” 

Z Kołomyi: 10.05. 

Z Btanisławowa 8,05. 

Z Rawy i Bokala: 7.50. 

Z Jaworowa: 8,18, 4 82. 

Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20*. 

Z Ławocanego 7:29, 11-45, 10 50*. 

Z Tuchli 3'46 (od 15[6 do 80/9). 

Z Bełzca 5'00. 


Odchodzą ze Lwowa: 

Do Krakowa. 12.45*, 8.25, 2.50, 4.16*, 8,46, 6.86*, 11 00* 
Do Rzeszowa: 4,10. : 
Do Podwołoczysk s dw. głów.: 2.00, 6.80, 1055, 9.00*, 

11.05%; z Podzamcza : 2.03, 6.43, 11.15, 9.28*, 11.24%, 
Do Oserniowiec: 2.51", 2.40, 6.15, 9.20, 10.409, 
Do Stryja: 11,10*. 
Do Rawy i Bokala: 7.80*. 
Do Jaworowa: 6.55, 5.58, 
Do Sambora : 9.00, 4.20, 10.55*. 
Do Kołomyi i Żydaczowu: 5.50. 
Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05% (od 1/5 do 80/9) 
Do Ławocznego 7.30, 2.55, 6.25% 
Do Bełsca 11.10. 


, 


Pociągi lokalne. 
Przychodzą do Lwowa: 

Z Brzuchowie : (od 14 maja do 10 września) 6.60, 7.50. 
9.55, prsedpołudniem, tylko w niedziele i rs. kat. 
święta, 1.48, po południu, tylko w niedzielę i rs, 
kat, święta 8.05, 4.16 6.00, 7.41*, 855% (od '4't 
10,9 włącznie). 

Z Janowa: 8,18, 1.15, (od 115 do 88) 4.82, 8.45% (od 14/5 
do 10/9) 9.25% (od 14|5 do 10/9 w niedziele i Świę: 


ta 
Ze Szezerca: 10.10* (od 1|6 do 10/8 w niedziele i Święta) 
Z Lubienia W : 11.52* (od 14/5 do 10|9 w niedz. i Ewięta) 
Odchodzą ze Lwowa: 

Do Brznchowic: (od 14 maja do 10 września) 5.50*, 8.30, 
(tylko w niedziele i rz. kat. i święta); 12.80, po- 
południn {tylko w niedziele i rz. kat. święta) 2.10, 
8.20, 6.10; 7.80%, 7.55*. 


| Do Janowa: 6.55, 9.15, (od 16 do 80/9) 1.85 (od 14/5 do 


10/8 w niedziele i rs. kaś, 


święta) 3.08, (od 14 
maja do 10 września) 5.50. 


| Do Seczerca. 1.55 (od 1|6 do 10[9 w niedzielę i święta). 
| De Lubienia W.: 2.15 (od 14|5 do 10/9 w niedz. i święta) 
| Do Rawy Ruskiej 11'15* (każdej niedzieli). 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłaustem:; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora 
nocna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano 
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B6) ~ 
_ Kradzież miliona funtów. 


(Opowiadanie starego kawalera.) 


(Ciąg dalszy). 


Odmówiłem dawno zapomniany hymn i 
gotowałem się na śmieró z rezygnacyą i żalem 
za wszelkie grzechy mojego żywota. Przez całe 
popołudnie zajęty byłem żlobieniem na ostru- 
ganej z drzewa deszczułce imienia mojego, na- 
zwiska i wieku. Był to trud nielada. Wreszcie 
z pod rąk moich wyszło następujące epitaphium : 

Tu spoczywają śmiertelne szozątki 


JOHNA RAMSAY 
marynarza, 
który ginąc z własnej ręki, 
głodowej śmierci uniknął i padł ofiarą rozpaczy. 


- Słońce kłoniło się już ku zachodowi i za- 
glądało mi prosto w oczy, jak gdyby na urą- 
gowisko. Oddawna już wybrałem ustronie na 
wieczny spoczynek i tam skierowałem moje 
kroki. Zakopałem deskę z napisem na miejsca, 
gdzie miały runąć moje martwe zwłoki. 

Gdy wszystkie przygotowania zostały już 
ukończone, począłem ostrzyć nóż o kamień, 
przerywając sobie to smutne zajęcie, aby na 
słońce spojrzeć. Wisiało już zaledwie o ósmą 
część cala nad powierzchnią wód. Postanowi 
łem przerwać pasmo życia w chwili, gdy się 
stoczy za morze. 

Po raz wtóry od przybycia na tę wyspę 
przed oczyma mojemi przemknęło całe moje 
życie. Widziałem szkołę w Plymouth, sir Be- 
niamina w East India Avenue, Maud i moją 
drogą matkę. Tu kończyła się jasna strona mo- 
jego żywota. Potem horyzont się zaciemniał: 
kłótnia z Maud, ciągłe zmiany profesyi, cho- 


PRZEGLĄD . dnia 1 Sierpnia 1906. 


roba, zawody, wreszcie śmierć Marka, składały 
się na jeden nieprzerwany łańcuch niedoli. My- 
śląc o tem, mniej żałowałem życia. 

Słońce już do połowy skryło się w morzu, 
podnosiłem już broń morderczą. 

W chwili tej właśnie o jakie pięćdziesiąt 
łokci od miejsca, na którem stałem, coś się po- 
ruszyło nad brzegiem. Zaciekawiło mnie, co to 
takiego i ta ciekawość uratowała mi życie, bo 
nagie straciłem ochotę do samobójstwa i puści- 
łem się pędem w stronę owego punkciku. Był 
to żółw. Zanim zdołał umknąć, przebiłem go 
ostrym nożem. W mgnieniu oka obrałem sko- 
rupę, pokrajałem i zjadłem surowe mięso ohoi- 
wie, łakomie. Nie mi w życiu tak nie smako- 
walo, jak ta zaimprowizowana potrawa. 

Zjadłszy, ile tylko mogłem, resztę zanio- 
słem w miejsce bezpieczne i ukląkłem, aby po- 
dziękować Bogu, że mi życie powrócił. Gdyby 
nie ten żółw, leżałbym już martwy. 

Otucha wstąpiła w me serce. Wstałem, 
postanawiając szukać pożywienia. 

Szczęścia zwróciło się ku mnie znowu: 
po drugiej stronie wyspy znalazłem drugiego 
żółwia, tłustszego jeszcze. Zaniosłem go do 
obozowiska, obrałem ze skorupy i zagrzebałem 
w ziemi obok szczątków pierwszego. 

Owej nocy spałem wybornie i nazajutrz 
wstałem z lekkiem sercem. Na śniadanie do- 
kończyłem pierwszego żółwia i poszedłem nad 
brzeg, aby upatrywać, czy jaki statek nie pły- 
nie. Jak zwykle, na morzu było pusto. Stwier- 
dziwszy ten smutny fakt, wróciłem znowu na 
wyspę i dla zabicia czasu zniszczyłem własny 
nagrobek, zamierzając natomiast wznieść tabl:- 
cę pamięci Venedy. 

Zejęło mi to więcej, niż połowę dnia; 
gdym wyrył napis na drzewie, poszedłem szu- 
kaó grobu; ale roślinność w tych strefach jest 
tak bujną, że już świeża mogiła tak zarosła, 


iż z trudnością zdołałem ją wśród wysokich 
traw odnaleźć. 

Wbiłem tablicę z napisem, który miał 
świadczyć 0 miejscu wiecznego spoczynku ży- 
ciowego rozbitka. Po ukończeniu tej roboty dą- 
żyłem do obozowiska na obiad. Odwróciłem się 
raz jeszcze i bezmyślnie prawie, z przyzwy- 
czajenia, spojrzałem na morze. I nagle nogi 
podemną zadrżały. Statek jakiś płynął ku 
wyspie. 

Przez chwilę z wielkiego wzruszenia sta- 
łem jakby do miejsoa przykuty. Potem rozpacz 
mnie ogarnęła: czy zdołam zwrócić na siebie 
uwagę? I w jaki sposób to uczynię ? 

Nie mogłem rozniecić ogniska, należało 
więc obmyślić co innego. Ułamałem dużą gałęż 
i pobiegłszy do obozowiska, na końcu tej gru- 
bej gałęzi przywiązałem moją kurtkę, następnie 
wbiegłem na najwyższą skałę i co sił zacząłem 
powiewać owym sztandarem. 

Statek zbliżał się szybko. Mogłem już doj- 
rzeć, że to wspaniały yacht. O dwie mile od 
wyspy wywiesił flagę. Nie zdołałem na taką 
odległość poznać jej barw, zrozumiałem tylko, 
że to odpowiedź na mój sygnał i coraz gwał- 
towniej powiewałem moim sztandarem, biegnąc 
do brzegu. i 

Potem zobaczyłem wyraźnie, że z yachtu 
spuszczają łódkę. Gdy płynąć zaczęła ku mnie, 
padłem na kolana i rozpłakałem się, jak 
dziecko. z 

Wreszcie łódź zbliżyła się do brzegu, 
wskoczyłem w nią, pijany szczęściem. 

U steru siedział jakiś młodzieniec; spoj- 
rzał na mnie ostro i nie dziw, bo musiałem 
wyglądać strasznie. 

-— Przysłano mnie, abym zobaczył, kto tu 
jest. Czem mogę panu pomódz ? — zapytał. 

— Zabierzcie mnie ze sobą, zabierzcie, ja 
umieram |! — wolałem, 


Zdawało mi się doprawdy, ża życie ze 
mnie uchodzi, straciłem przytomność, Co było 
potem, nie pamiętam. <A „ 


ROZDZIAŁ V. 


Ramsay dawnych znajomych spotyka. 


Gdy do przytomności wróciłem, w pierw- 
szej ohwili zdawało mi się, że jestem jeszcze 
na wyspie, złudzenie to zwiększał ustawiczny 
szmer (jak się potem dowiedziałem, od maohi- 
ny) przypominający szum morza. j 

Obejrzawszy się jednak, zobaczyłem, że 
nie leżę ani na piasku nadbrzeżnym, ani na 
skale, tylko w wygodnej kabinie, zawierającej 
łóżko, fotel, kanapę i rodzaj biurka, na którem 
porozrzucane były fotografie. 

Przypomniałem sobie nagłe ukazanie się 
okrętu, moje wysiłki dla zwrócenia jego uwagi 
i wreszcie nadesłany mi ratunek. 
otworzyły się drzwi i weszło dwóch ludzi: wy: 
soki, siwy gentleman o twarzy arystokraty- 
cznej i poważnej, a za nim jasnowłosy, modro- 
oki młodzieniec, wesołego widocznie usposobie- 
nia, wyglądający ne Irlandczyka. Ża nimi 
wsunął głowę stewart, w którego kabinie leża- 
łem, ale nie wszedł, tylko stał na korytarzu. 
Irlandczyk wszczął rozmową. f 

— Sir Ryszardzie — rzekł, widząc, żem 
się obudził —  przegrałeś zakład. Patrz, do 
przytomności wraca. Będzie zdrów. No, jak- 
że się czujesz, mój chłopoze? — rzekł do 
mnie. 

Odpowiedziałes:, że jestem prawie zdrów, 
lecz, że chciałbym wiedzieć na jakim statku 
się znajduję i komu moje ocalenie zawdzię- 
czam. Z głosu i mowy poznał widocznie, żem 
jest człowiekiem inteligentnym, bo odrazu ton 
zmienił i zbadawszy mój puls, rzekł: 

— Zdrowszy pan jesteś, niż wczoraj, gdyś 


chwili tej | k 


mejaczył o jakimś Albinosie, o grzebaniu 
zwłok. Chcesz pan wiedzieć, gdzie jesteś? Na 
kladzie „Esmeraldy“, yachtu sir Ryszarda 
remorden , któremu ocalenie „zawdzięczasz. 
Pozwoli pan, że go przedstawię, sir Ry- 
szardzie. i 
Odwróciłem się do poważnego gentle- 
mana i ohciałem mu dziękować, ale on mi 
przerwał. ` 7 
„— Nie mówmy o tem, panie... zająknął 
się, czekając, aż mu moje nazwisko wy- 


mienię. 

— Ramsay — dodałem. 

— Nie mówmy o tem, panie Ramsay — po- 
wtórzył. — Cieszę się, że miałem sposobność 


to uczynić. Przypadkowo tylko zboczyliśmy 
w stronę tej wyspy, droga nasza bowiem bar- 
dziej na wschód prowadzi. Daruje mi pan to 
pytanie , ale OR ra się EA Te , ja 
ım sposobem dostałeś się pan na 8 
baslądza ? e Rezon 

ciałem już rozpocząć moją historyę, 
ale dr. Sullivan — sA bowiem ił EŃ 
sko, jak się dowiedziałem później — nie po- 
zwolił mi się męczyć. 

— Nie, nie, sir Ryszardzie, nie teraz—pro- 
testował. — Muszę użyć mojej lekarskiej wła- 
dzy i ustrzedz pana od ciekawych pytań, bo 
nie masz pan jeszcze dość siły, aby odpowia- 
dać na nie. Zresztą , sir Ryszardzie, krzy wdzisz 
damy, odejmując im możność dowiedzenia się 
najpierw tych szczegółów. 

— Ha! trudna rada, musimy tu wszyscy 
ana słuchać — odparł sir Tremorden. — Wil- 

ms! — rzekł do stojącego we drzwiach 
stewarta, 

Ten zbliżył się dla wysłuchania roz- 
kazów. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


Handel win i delikatesów 
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oeooeeooeceootno |_ ROWERY FABRYKA ASFALTU | PAPY DACHO 
- WEJ 
Po cenach $|4|xarassze „inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA 


redakcyjnych ogłoszania do wszyst- =” I NAJLEPSZE LWÓW, UL. ŚW. MARCINA L 29. 
LL r wyjątku an i 0 ZASTĘPSTWO 
wowskich , krakewskich, 
warazawskich, wiedeńskich, > >» || E L E | 0 K || 
czeskich, iraneuzkich ect., 9| - 
ozasopism fachowych miejscowych, © LWÓW 
= samiejsoowych i zagranicznych, sas — || 0 z 
magazyn broni i rowerów. 


mówienia na klisze t rysunki do 
SAMOCHODY 


poleca 


Franciszka z Dobrowolskich Ricci 


właścicielka realności we Lwowie 
opatrzona ów. Sakramentąmi, smarła po długich i ciężkich cierpie- 
niach, w 84 roku życia w dniu 80 lipoa 1905 r., o godsinie 9. 
` wieczorem. 
Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 1. sierpnia b. r., o go- 
dsinie 4 po poładniu z domu żałoby Rynek 1. 8 na cmentarz Ły- 
czakowski de grobowca familijnego, na który w smutku pogrążony 


Caer T 
e ae 49 AE 43 
s pnoupgiy  (Paśżuudn 
NDAMENTÓW Ba 39 vacum | onzewa, leg SPA 


aY 20 -<pd 


ASFALT BO OSUSZANIA > 
ZAWILGOGONYCH SCIAN 


NISIGŁY GRZYBEK DRZEWNY |) 7 
f! W BUDYNKACH. JE 


ogłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 


„JONJORDIA* A. Kurkowski, Lwów, ul. Sobieskiego l. 10. 


+ 
ei 


syn s rodziną krewnych i znajomych zapraszają. ii a ak } 7 a aż; 
Lwów, dnia 81. lipca 1905. oncya GZIGDDIKÓW | OQA08ZA DL e aS NOAT ASA"? PaA iei oTeTeToToToTeTe* 
wów, dnia 81. lipoa W rowr A <a RRRRRRRRRS IRBRRRRABRAREŃ 
Pod zasiewy jesienne 


we Lwowie, Pasaż fausmana Nr. Najwięcej rozpowszechnione pismo ilustrowane 


Kosstorysy gratis. 
- | ARRAGA 060000G0Q0NE © 

9069320990 000000606608 
IA- F p. 


Drobne ogłoszenia | 
Henryk Stanislaw Rozenzweig 


podurzędnik c. k. koiei państwowej 
aaopatrzony éw. Sakramentami, smarł po długich i ciężkich cierpie- 
niach, w 52 roku życia dnia 30 lipca 1905 roku. 

Obrsęd pogrzebowy odbędzie się we wtorek dnią 1-go sier- 
pnia b. r. o godz. 4-ej południu z Zakładu w Kulparkowie na omen- 
tars miejscowy, na który w smutku pogrążona żona s Rodziną — 
krewnych, kołegów, przyjaciół i snajomych zaprasza. 

Lwów, dnia 1 sierpnia 1905. 
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Tygodnik Módi Powieści 


dwie nowele Władysława Raymonta 
z cyklu 


„Nad Morzami* 


Gustawa Daniłowski „Laurwat", Zofii Wójcickiej „Młodzie- 
niec z Sala" i obszerna powieść Antoniego Miecznika pod 
tytułem.: 


„KSIĘŹNA SAFTA“ 


W dziale literackim: Nowelle, Sprawozdania krytyczne z li- 
teratury własnej i obcej, Artykuły w kwestyach społecznych 
Korespondencye z głównych ognisk życia europejskiego i t. p. 
W dzlale mód co tydzień: Ryolną kolorowaną mód pa- 
ryskich i arkusz rysunków z wzorami sukien, okryć, wogóle 


poleca 


Nawozy sztuczne 


1. gal. Towarzystwo akcyjne dla przemy- 
słu chemicznego 


(przedtem Spółki kom. Juliana Wanga) 
we Lwowie, ul. Akademicka 1. 8 I.p. 


Na żądanie wysyła się cenniki odwrotnie 
i opłatnie. 
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Skład Płócien Korczyńskich il 
bielizny gotowej we Lwowie Halicza 16.| 
Poleca kompletnie gotowe wyprawy ślu-| 
bne wras z pościelą cd złr. 200. 

Egzaminowana neuczycielka posia-| 
dająca doskonale język francuski. (dwaj 
lata studyów w Sorbonie) niemiecki, ma-| 
zykę, poszukuje posady. Zgłoszenia w li-| 
coum żeńskiem. Kopernika 20, między | 


— a zł. 


za przerobienie 8-ch poduszek materaco- 

wych. Drelichy na pokrycie od 50 ct. | eepe 

1.50 i 2.50 kosstuje przerobienie starej 

kołdry ; pokrycia od 45 ot. za metr w 

pracowni J. Schustera, Lwów, Ko 
pernika 5. 


Domy czynszowe i parcele budowlanejfg 
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„OONOORBDIA' A. Kurkowski ul. Sobieskiego L 10. 
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— a/a Raka: ER $ i ad + 
SEN SZARY SA AATRE K © al; c iape maos CA B daf Północno niem. Lloydu Çi strojów kobiecych. Co miesiąc: Wielki arkusz z krojami W 
i IE A WART YSDAGA IŚ, m 81/ Piechocki aA Janowska 41.12 x : A i wzorami robót i kilka razy: Formy z bibułki, nadsyła- Q 
HZ f ZA O U SR Lwów pośrednietwu wykluczone. sa," (Norddeutacher Lloyd) X) "e wprost z Paryża, z odpowiedniem objaśnieniem w tekście. |< 
zża AŻ ży = u MA Co tydzień dział praktyczny p. t.: Poradni, dla kobiet Ų 
ZE 83 24 Agronom z Generalna Agentera dla Galicyi QQ w mieście i na wsi, zawierający informacye: Z dziedziny hy- O 
+ | = z ukończoną akaiemią rolniczą 18-letnią 5 we Lwowie: Pasaż Hausmana 9. ÓX gieny wedle ostatnich zapatrywań, nauki, dział pedagogiczny, A 
2 Iaz aaa AE Sy Pap z M dział technologii gospodarskiej i przemysłu domowego. X 
id PE- A: fak *kontzolora, zaloty RL zi A Część kulinarna ke pro padania przez p. Pau- A 
R N cej na dobrem traktowaniu jak na wy- 4 ańską. p 
© ea sokej pensyi. Łaskawe zgłoszenia przyj- » 
= Eg o | gole roko: Informatore Lrów, l@s RSE py pracy" dosiępgoj kobiecie naipe: G 
> WZ e a Potrzebny ekonom. Zgłoszenia pi-|% X p sie ——— „a 
a Simane = mnie © pop > dworski Ruska wieś o. p.|f_ == z A Główna ekspedycya na Galicyę 9 KA 
JF- Ozdoba każdego pokoju! mg Przy zwiniącin fabryki udało mi się i r a Bezpośrednie pojozenja RPD- * we Lwowie, Pasaż Hausmana „4 
Rybo ostwo u we, cesarskimi pośpiesznymi, I po » Nek". SOM | O 
stem w możności sprze- J a = Oztowymi parostatkami. —— ay 1. - eraty: e 4 


P 
"r. 


"emr (s cbenille) po o- 
dae dywan Scienny iai e 
nach jednaki, o pięknych trwałych barwach 100 cmt. szeroki 200 cim. dłu- 

gi, o powabnyoh deseniach: lew, sarny, pawie, łabędzie, jelenie, kwiaty eto. 

MAP" po zir. 2.50 za zaliczką. “Ji 
Szczególnie poleca się gdzie jest wilgodne mieszkanie, gdyż dywany te są grube 
i nie przepuszczają wilguci, 
Piękne dywaniki przed łóżka 
HH" tylko po 70 ct. za sztukę. "HJEJ 

Pierwszy morawski dom 


włajnoy wazy Juliusz Hoitasch, Góding, Nr. 9, Morawa. 


Botki podziękowań i obstalunków otrzymuję. Jeśli się nie nadaje, przyjmuje się 
Lapowrót bez trudności i swraca pieniądze, 


ea 


Największy wybór wszelkich przyborów |-S 


u Alojzego Hibnera 


we Lwowie, Rynek 38. 


Cenniki iliustrowane darmo | 
opłatnie. 


EE Kolibri 3R 


ładnie spiewające w czerwonych i różny 
barwach parka przych. od 2 złr. 50 do 8'50, 
zielona małe papużki parka od 4 złr., harc. 
kanarki od 6 złr., gadające papugi od 25 
złr. Rugorakoty, małpki, Żywność, klatki, 
jaja różnych rasowych kur, wiełki wybór 
różnych rasowych psów, młode Bernhar- 
dy, foxterriery i t. d. poleca: Handel Zoo- 
logiczny A. Mfusiołek Kraków, Sław- 
kowska Nr. 16 (założony w roku 1897). 
Cenniki za nadesł. 5 h. marki. Zakupuje 

zawsze różne dzikie zwierzęta i ptaki, 

Poszukuje się kupna starych mebli 
mahoniowych, ale w dobrym stanie. Zgło- 
szenia pod „Meble“. Biuro ogłoszeń Pa» 
saż Hausmana 9, Lwów. 

1 biegle na maszynie po- 
Piszący wdRójć ubecznego za 
jęcia za skromnem wynagrodzeniem od 
4-tej po poł. Post. rest. „Piszący*. 


We Lwowie kwartalnie 3 kor., £ dostawą do domu 3 kor. 60 b., 
na prowincyl = przesyłką poostową 3 kor. GO hal. 


| 


- 


Do Stanów Zjedn. Ameryki: 
(Nowego Yorku; Baltimore; Galvestonu) 
Kanady; Brazylii; Argen- 
tyny (Buenos Aires) Australii; 
== Japonii, Chin etc. = 
Bilety kolejowe do każdej stacyi Północnej Ameryki. 
Karty okrężne do jazdy „Na około świata” 


Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 
i morskich udziela i sprzedaje bilety: 


Generalna agentura Półn. niem. Lloyda we Lwowie 


Pasaż Hausmanna 9. === , 
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Biuro ogłoszeń i reklamy 
| A. Chulawskiego 


w Wiedniu WI, Getreidemarkt 13. 
(Telefon 2,482). r 
Szybkle wynalezienie kapitalistów, posad, przeprowadzenie kupna 
I sprzedaży w drodze ogłoszeń, we wszystkich pismach świata. 
Najtańsze oeny. Pośredniotwo w handlu I przemyśle. Informacy6 
l adresy. Zakupno wynalazków 


T RY I ŻALUZYE do okien, ' 


Miastowe Biuro c. k. austr. Kolei Państwowych 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 
Wydaje: 


BILETY ZESTAWIALNE 


(Fahrscheinhefty) kombinowane-okrężne (Rundreise) i powro- 
fne do wszystkich i zə wszystkich znaczniejszych miejscowości Eu- 
ropy z ważnością 45—60 i 90 dni I opustem od 12—35 pro- 


wszelkich najnowszych systemów 
POLECa 


NAJSTARSZA w kraju FABRYKA 
w.ADAMSKE (jyij Jirgen) 


Lwów, Akademicka 2, (Hotel George'a). 
tis, 


Cenniki ilustrowane 


D 
U 


!|Już wyszedł!! 


Kuryer kolejowy 


Ważny od 1. maja 1905. 


l 
nabyć taaio 8.000 dywanów ściennych i 11.000 dywanów przed łóżka, tak że je- 
| 
| 
i 


cent od cen normalnych. = SĘ i 2% í D RZA MZR AZ 
Do Wiednia z ważnością 45 dni. > Oss: i bec jazdy pociągów osobowych pospiesznych w Ga- | 
"o a a e g Pa im ł oA di miast za nicą d lejse Ó 
Tani Gł ZE FREY G., wikia h O BA Sry PISŁGG T E a M 4. PIO DWIE N 
stkich miejscowości południo : EgR joraz ceny Ətow ) a WSZ S 16 
Blaritz, Flume (Abbazyi), Wenecyi (Lido), Triestu, Ca- Ś © DEE - 
SE=POLB, Mzzy, Tierencyj, ME» m, ed LEKRY Cena 30 hal. Z przesyłką 35 hal. bez wyjątku plama codzienne miejscowe zamiejsco- 
kim 0 Pb adna a p Wege u å Le £3“ s|Do nabycia w Biurze Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9 oe, soiodeńskie i zagraniczne, tygodniki, ilustracyc 
> ESTY : i QÈ Ex Ẹ we wszystkloh trafkaoh. artystyczne, pisma Aumorystyczne, mody. Senai 
BILETY KARTONOWE d 5 PRERE przyjmuje prenumeraię z dostawą w A TE 3% 
zwykłe do wszystkich stacyi w kraju i zagranicą. N igi og" wysyłką na prowincyi pe cenach redakcyjnych 
Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników. O Die Z t k f Aj d ninni | r N 8 a E 7 
one z „och A >. zg | - p e i BĘ a rzy orony r an co encya zienników | ng INAJI okołowskiego 
wą lu z ednictwam odnośnej StaCyl . E e 
A aj zamówieniu biletu zestawialnego RP) teiajeć 4 ko- A w; Sz (cena księgarska siedm koron). Lwów, pasaź Hausmana 9. 
rony zada. u i podać dzień, od którego bilet ma być ważnym. c SĘ Wysyłamy 10 różnych tonów Biblio teki Nowa a « = Ogloszenia do wszystkich pism aanisja 
CH 33 . 


Biuro Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


uN Adre : 


Redaktor odpowiedzialny. Wacław ifastowski 


| 


Z drukarni E. Winiarza. 


